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Cześć i chwała bohaterom walk pod Lenino

Twórcy Związku Patriotów 
Polskich Wanda Wasilewska i 
Alfred Lampe na inspekcji 
* Dywizji im. Tadeusza Koś- 

ciuszki

lojjh tal* 
wyzwoliły nowe miasta 
w Grecji

BUKARESZT (PAP). Agencja 
Elefferi Ellada donosi, że w 
Gracji jednostki Armii Demo® 
kratycznej zaatakowały sta* 
łowiska wojsk monarchistyaz* 
*ych koło miasta Xanthi. 
-Miejscowości Simantra i Po® 
*ycipo zostały wyzwolone.
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12 października 1943 r. w 
Rejonie osiedla Lenino rti- 
szyły do natarcia na hitle­
rowców okopanych po dru­
giej stronie rzeczki Mierei 
oddziały I Dywizji Wojska 
Polskiego, — sformowanej 
Przez Związek Patriotów 
dolskich w lasach nad Oką. 
Po dwudniowych zaciętych 
falkach dokonały one wy­
łomu w liniach niemieckich 
^a tym odcinku frontu bia­
łoruskiego.

Z punktu widzenia woj­
skowego był to niewątpli­
wy sukces. Nie w nim jed­
nak tkwi przełomowe zna­
czenie Lenino- Bitwa ta — 
^o zwrotny punkt w dzie­
jach polskiego oręża, to 
chrzest bojowy wojska no-

• typu, wojska mas ro- 
; lotniczych i chłopskich,

Walczącego zarówno o wy­
swobodzenie okupowanego 
Przez wroga kraju, jak i o 
Wyzwolenie ludu polskiego 
z Jarzma wyzyskiwaczy.

Krwią przelaną wspólnie 
x bohaterskim żołnierzem 
radzieckim żołnierz pulskl 
scementował na ziemi 
Związku Radzieckiego jed­
ność w walce, której dal­
szym ciągiem były błtwy 
nad Wisłą. Odrą, Nysą, pod 
Kołobrzegiem, w murach 
Karlina. Ta jedność orzy- 
n?osła nam niepodległość i 
Wyzwolenie.

Oroga, którą poszH Ko. 
sctuszkowcy spod Lenino 
była najkrótszą, była jedy- 
uą drogą do Polski. Tv1ko 
Idąc ta drogą. możn% bvło 

h^dre hitlerrz- 
Ulu w jej własnym siedli- 
sRu. ZMrowadz’ła ona zwv- 
o^ęzców sno^l Lenino do 
^?rszawy i BerKna- Dzięki 
wybraniu teł drogi m:lionv 
^udz; w PoUc*» mogą w 
spokoju odbudowywać zn5-

$ s?czonv przez fa^z^m k^L
; tooga budować
J So^iaFzmu dla nelepsz^ia
; bytu pracujących i dla

i i

i

^kw^tu Ojczyzny.
A dnkądźe zaprowa^iji 

tumanionych przez siebie 
^nierzy Anders i jego ob- 
s^arniczo - kapitał 
Mocodawcy? Marsz do PoL

P^ez pustynie Iraku i 
z?ko,’',^vli beka^ombą 

nfiar na Monte fWnn a 
tych, którzy im ufali ska-
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Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Radziecka Administracja 
Wojskowa w Niemczech 
przekazuje władzę organom 
Demokratycznej Republiki Niemieckiej

BERLIN (PAP), Dnia 10 października wieczorem w 
głównej kwaterze szefa wojskowej admnistracjii radziec- 
k ej w Niemczech gen,. Czujkowa w Karlshorst odbył się 
uroczysty akt przekazania władzy przez wojskową admi. 
niistrację radziecką organom ' ' ‘
bl ki niemieckiej.

W wielkiej sali konferen­
cyjnej, w której dnia 9 ma­
ja r. 1945 została podpisana 
kapitulacja Niemiec hitlerow 
skich, zebrali się o godz. 20 
kierownicy wydziałów ra­
dź eckiej administracji woj­
skowej oraz wyżsi oficerowie 
sztabu. Ze strony niemiec­
kiej przybył: członkowie pre 
zydium Izby Ludowej z prze 

zali na gorzki ehleb emL ; 
gran ta. na tułaczkę, nędzę J 
i poniewierkę, albo co gor- 5 
sza, próbują tworzyć z nich i 
pachołków anglosaskiego ■ 
imperializmu. Imperializm • 
ten obecnie podsyca w ! 
Niemczech zachodnich nie- j 
nawiść do Polaków, rewiz- • 
jonizm i chęć odwetu, pró- ■ 
buje przygotować nową : 
wojnę.

Kościuszkowcy spod Le- ; 
nino dali początek armii ; 
wyzwolonych i dośwfedczo I 
nych robotników f chłopów ! 
związanych sojuszem kia- ’ 
sowym, związanych współ- • 
ną walką przeciw reakcyj- • 
nym, imperialistycznym • 
wrogom* To nasze ludowe ■ 
wojsko posiada silne opar- : 
cie techniczne w rozbudo- ; 
wującej się bazie przemy- • 
słowej. Przypieczętowany : 
krwią żołnierzy spod Leni- ; 
no nierozerwalny sojusz ze • 
Związkiem Radzieckim, jak : 
i dokonane w kraju prze- : 
m:any stanowią gwarancję, S 
że nie powtórzy się wrze- ; 
sień 1939 r. "

U

w?
Organ Związku Patriotów Polskich 
w Moskwie opublikował na p'ęrw 
szej stronie komunikat o utworze­
niu Polskiej Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki. ..Rząd Radziecki posła 
nówił zadość uczynić prośbie Zwią 
zku Patriotów Polskich w ZSRR w 
sprawie utworzenia na terytorium 
ZSRR polskiej dywizji im. Ta­
deusza Kościuszki w celu wspólnej 
walki z Armią Czerwoną przeciw 
najeźdźcom niemieckim. Formowa­
nie polskiej dywizji już się rozpo- 
częło^. Zdjęcie u góry: dywizja w 

marszu.
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nowej demokratycznej repu- 

wodniczącym Dickmannem 
na czele oraz premierem rzą 
du Demokratycznej Republi­
ki Niemieckiej Ottonem 
Grotewohlem. W kwadrans 
po godz. 20 na salę weszli 
gen. Czujkow i ambasador 
Semionow.

Prezydent Dickmann po­
wiadomił gen. Czujkowa i 
ambasadora Siiemionowa o 
przekształceniu się Niemiec­
kiej Rady Ludowej w parlą. 
ment ludowy i o utworzeniu 
pierwszego tymczasowego 
rządu republiki niemieckiej, 
podkreślając m. an., że krok 
ten pozostaje w związku z 
separatystycznymi poczyna­
niami w Niemczech zachod­
nich, które znalazły ostatn:o 
wyraz w utworzeniu rządu 
w Bonn.

Mówca zwrócił się do ge­
nerała Czujkowa i ambasa­
dora Siemionowa z prośbą, 
aby władze radzieckie ze- 
chciały wyrazić zgodę na 
podjęcie przez rząd niemiec­
ki jego pracy.

Po przedstawieniu przez 
prezydenta Dickmanna człon 
ków prezydium Izby Ludo­
wej gen. Czujkowowi ( am­
basadorowi Siemionowow:, 
premier Grotewohl nakreślił 
zadania nowego rządu, który 
działać będzie w pełnym po­
szanowaniu zasad układu 
poczdamskiego oraz innych 
postanowień, powziętych 
przez 4 mocarstwa. Rząd 
riemieoki u zna je nałożone na 
Niemcy zobowiązania repa- 
racyjne — powiedział m. in. 
Grotewohl. Rząd memiecki 
będzie walczył ze wszystkich 
sił z faszyzmem i nacjona­
lizmem, utrwalając pokój 
tak bardzo potrzebny nar°- 
dowj niemieckiemu.
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W odpowiedni zabrał głos 
szef administracji radziec­
kiej w Niemczech gen. Czuj- 
kow. Odczytał on deklara. 
cję Związku Radzieckiego, 
wydaną w związku z wpro­
wadzeniem w życie kotnsty- 
iucji Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i zorganizo­
waniem w Berlinie rządu 
tymczasowego. Niżej poda- 
jemy pełny tekst oświadcze­
nia gen. Czujkowa.

Rząd radziecki polecił mi 
złożyć następujące oświadczę 
nie: W związku z decyzjami, 
przyjętymi 7 października 
1949 roku przez Niemiecką 
Radę Ludową w sprawie 
wprowadzenia w życie kon­
stytucji Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i utwo 
rżenia w Berlinie tymczaso­
wego rządu Nremieckicj Re­
publiki Demokratycznej.

W dniu 1 października 
rząd radziecki wystosował do 
rządów Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i 
Francji notę, w której przed 
stawia stanowisko ZSRR wo 
bec sytuacji w Niemczech, 
jaka wytworzyła się obecnie 
w zw ązku z utworzeniem 
20 września br. separatystycz

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Budują szkoły zuilekszała plony 
Zobowiązania chłopów przed Kongresem 
Zjednoczeniowym Stronnictw ludowych

WARSZAWA. Z całego kraju napływają wiadomości one. 
dejmowanyeh przez chłopów różnych gmin i gromad nowych 
zobowiązań dla uczczenia Kongresu Zjednoczenia Stronnictw 
Ludowych wykonaniem konkretnych prac gospodarczych, kul. 
turalno«oswiatowych i organizacyjnych.
Wśród zobowiązań, powzięć 

tych przez chłopów woj. lubel 
skiego uwagę zwraca zobowią 
zanie chłopów z gminy Cyców. 
Postanowili oni dla uczczenia

Sekretarz KCPZPR
tom R ZAMBROWSKI 

przyjął delegację harcerską
WARSZAWA. W tych 

dniach sekretarz KC PZPR 
towarzysz Roman Zam­
browski przyjął 8-osobową 
delegację kursu kadrowe­
go Związku Harcerstwa 
Polskiego z ob. ob. Lewiń­
ską i Dewitzową na czele.

W serdecznej rozmowie 
poruszone zostały zasadn 
cze problemy organizacji 
dziecięcej.

Jow. Zambrowski pod­
kreślił m. in. stojące obec­
nie przed harcerstwem za­
danie umasowienia szere­
gów, właściwy bowiem 
sens pracy organizacji dzie 
cięcej polega na ogarnięciu 
jej wpływem jak najwięk­
szej ilości młodzieży miast 
i wsi.

Kongresu wykończyć budowę 
domu na szkołę powszechną 
oraz postawić 2 inne budynki 
szkolne, dostarczyć 270 ton 
ziemniaków dla miast w okre= 
sie jesieni, zwieźć kamień na 
budowę drogi bitej, wykonać 
remont dróg i mostów na te* 
renie gminy, wykopać rowy 
melioracyjne, założyć 200 no* 
wych głośników radiowych 
Podejmując te zobowiązania 
chłopi gminy Cyców wezwali 
do współzawodnictwa wszyst* 
kie gminy w pow. chełmskim

Zobowiązania podjęły rów* 
nież wsie w woj. kieleckim 
m. in. chłopi ze wsi Drugnia 
pow. Busko uchwalili zwieźć 
materiały budowlane na fun* 
damenty pod budynek szkolny 
i zwiększyć o 10 proc, wydaj® 
ności z 1 ha w roku gospodar® 
czym 1949/50.

Wieś Brzezie pow. Opatow­
ski postanowiła urządzić park, 
wybudować boisko i drogę z 
parku do wsi. Podobne zobo­
wiązania podjęli również chło­
pi ze wsi Rogowo pow. radom 
skiego.

Chłopi — SLsowcy, uczest­
nicy konferencji gospodar* 
czo-samorządowej w Szczeci­
nie, uchwalili rezolucję, wktó 
rej postanowili pójść za przy 
kładem gromad: Balkowo z 
pow. białogardzkiego i Białun 
x pow. nowogardzkiego.

Masowa organizacja dzie 
cięca musi posiadać liczną 
i wyrobioną'kadrę instruk­
torską. Omawiając to za­
gadnienie towarzysz Zam­
browski wskazał na ko­
nieczność większego zwró 
cenią uwagi na pracę har­
cerską zę strony ZMP. Od 
cinek dziecięcy powinien 
stać się zaszczytnym po­
lem działania dla Związku 
Mfodzieźy Polskiej. Zna­
czenie pracy wśród dzieci 
i jej kształcące wartości 
mobilizować winny do za­
dań wychowawczych naj­
lepszych aktywistów. Pod­
jęcie tych zadań mieć bę­
dzie równocześnie duże 
znaczenie dla pogłębienia 
pracy organizacyjnej Zw. 
Młodzieży Polskiej.

Tow. Zambrowski stwier 
dził, że PZPR interesuje 
się pracą organizacji dzie­
cięcej i zapewni jej opiekę 
i pomoc przez powołanie 
do współdziałania zespo­
łów nauczycielskich i ko­
mitetów rodzicielskich w 
szkołach.

Na zakończenie rozmo­
wy delegacja harcerska za 
pewnila sekretarza KC 
PZPR, że zespół uczest­
ników kursu kadrowego 
ZHP gotów jest dołożyć 
wszystkich sił, aby nowe 
harcerstwo spełniło swoje 
zadania wychowania mło­
dego pokolenia w duchu i- 
deatów Polski Ludowej.

obowiązywać będzie
przez cały rok

WARSZAWA. W dn. 8 
bm. weszła w życie u- 
chwała Rady Ministrów, 
ustalająca, że na całym ob­
szarze państwa stosuje się 
czas środkowo-europejski 
bez zmian w ciągu roku. 
Na podstawie tej uchwały, 
w przyszłości nie będzie 
wprowadzany — jak do­
tychczas — czas letni i zi­
mowy. Czas środkowo-eu­
ropejski, obowiązujący ó- 
beęnie, stosowany będzie 
również latem, zmiana 
wprowadzona od 2 bm- 
jest ostatnia.
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Dwukrotnie wiecej niż przed wojną 
produkować będzie przemysł maszynowy 

uj okresie planu sześcioletniego

Tragiczna sytuacia
emigrantów polskich w Kanadzie

Racjonalizatorstwo i współzawodnictwo 

podstawą wykonania śmiałych planów
WARSZAWA (PAP). Naczelny dyrektor Centralnego Za­

rządu Przemysłu Maszynowego inż Misiurew cz udzielił wy­
powiedzi na temat wzrostu produkcji w zakładach podleg­
łych CZP Maszynowego w okres e planu 6-letniego.

Centralny Zarząd Przemy 
słu Maszynowego obejmuje 
około 100 fabiyk-

W okresie planu 6-letniego 
przew dziany jest trzykrotny 
globalny wzrost produkcji za­
kładów podległych CZP Ma­
szynowego, w stosunku do 
produkcji tegorocznej. W ten

Intrygi Kuomintangu
przeciwko ZSRl w ONZ

MOSKWA (PAP). „Prawda*’ 
publikuje artykuł, demaskuią. 
cy ostatnią intrygę przedstawi 
cielą Kuomintangu w ONZ, 
który oskarżył Związek Ra* 
dziecki o mieszanie się do 
spraw wewnętrznych Chin. Cel 

, tej intrygi jest jasny: odwrót 
cenie uwagi od bezsprzeczne­
go faktu, że Stany Zjednoczo* 
ne przez cały czas wojny do= 
mowej w Chinach interwenio­
wały na rzecz Czang^KahSze* 
ka przeciwko obozowi demo* 
k racji i że ta właśnie po li ty’ 
ka Trumana poniosła druzgo* 
cącą klęskę. Ponadto intryga 
kuomintangowska w ONZ mia* 
ła usprawiedliwić dalsze ist^ 
nienie zbankrutowanego rządu 
kantońskiego, którego obecne 
miejsce pobytu nie jest bliżej | 
znane. *

sposób osiągniemy przeszło 
dwukrotnie większą produk­
cje od przedwojennej.

Zamierzenia te zrealizowa­
ne zostaną przede wszystkim 
przez wybudowan e kilkuna­
stu nowych zakładów we 
wszystkich branżach jak rów 
nież dzięki dobrze rozwijają­
cemu się ruchowi współza­
wodnictwa i racjonalizacji. 
W okresie planu 6-letniego 
stosowane będą w coraz szer. 
szym zakresie nowe wyższe 
formy współzawodnictwa. Do 
tychczasowe metody technicz­
ne zostaną unowocześnione 
przez szerokie wykorzystanie 
doświadczeń Związku Ra­
dzieckiego, co wpłynie na 
podniesienie wydajności pra­
cy i jakości produkcji przy 
równoczesnym zmniejszeniu 
fizycznego wysiłku robotnika.

Plany dla poszczególnych 
branż przemysłu maszynowe­
go przedstawiają się następu­
jąco:

Przemysł obrabiarkowy i 
narzędziowy produkować bę­
dzie wiele nowoczesnych ty­
pów obrabiarek, m- in. obra­
biarki wielonarzędziowe o 
automatycznym i półautoma­
tycznym cyklu pracy Roz­
budowującemu się przemysło­
wi zostaną dostarczone wiel-

k;e ilości wysokowydajnych 
i nowoczesnych narzędzi.

Przemysł precyzyjny i op­
tyczny* w okresie planu 6- 
letniego 4.krotnie powiększy 
swą produkcję. Będzie on 
również zaopatrywał pra­
cownie naukowe i szkoły w 
mikroskopy i przyrządy po­
miarowo - laboratoryjne. Rów 
nież w dziale narzędzi lekar­
skich wzrost produkcji bę­
dzie bardzo poważny.

Dz ał maszyn i narzędzi roi 
niczych trzykrotnie powiększy 
swą produkcję. W trosce o 
jkk największą mechanizację 
prac w rolnictwie produko­
wać będziemy seryjnie nowo­
czesne żniw arki, snopowią- 
załki, kosiarki — o napędzie 
traktorowym, jak również wiel 
kie ilości sprzętu rolniczo* 
traktorowego.

Dział przemysłu budowy 
maszyn włókenniczych trzy­
krotnie zwiększy produkcję i 
wytwarzać będzie szereg no­
wych maszyn dla przemysłu 
bawełnianego, lnianego, weł­
nianego i włókien sztucznych.

W dz ale odlewniczym o- 
siągniemy 2r5«krotny wzrost 
produkcji. Wybudujemy sze­
reg nowych odlewni oraz u- 
nowocześnimy prace w istnie 
jących dotychczas zakładach. 
Będziemy produkować duże 
ilości armatur, rur w^docą- 
gowych j sprzętu do central­
nego grzewania. .

TORONTO (PAP). Wyda­
wane w języku polskim pi­
smo „Kronika Tygodniowa" 
podaje szczegóły tragicznej 
sytuacji Polaków, którzy przy 
byli ostatnio do Kanady-

Tygodn k omawia m. in. 
położenie 150 Polaków, wy­
słanych za pośrednictwem 
IRO z zachodniej Afryki do 
Kanady. Polacy ci, których 
zwerbowano obietnicami do­
brych warunków pracy i wy-
nagrodzenia przebywaj^
obecn e w barakach pod To-

ronto, pozbawieni jakiejkol­
wiek pomocy ze strony władz.

Pismo donosi także o łosi® 
125 dzieci polskich, które — 
pomimo protestu rządu pol­
skiego — zostały bezprawnie- 
przew ezione z Afryki bry­
tyjskiej do Kanady- Dzieci 
te umieszczono pod Montre­
alem w’ zakładzie wychowaw­
czym. prowadzonym przez du 
chowieństwo. Dzieci są ściśle 
inw gilowane i nie mają na­
wet możności zobaczenia się 
z krewnymi, mieszkającymi 
obecne w Kanadzie.

Radziecka Administracja Wojskowa 

przekazała władzę w Niemczech 
rządowi Demokratycznej Republiki

(Dokończen e ze strony 1)
nego rządu w Bonn (Niemcy 
zachodnie), rząd radziecki o- 
świadczył przy tym, że utwo 
rżenie separatystycznego rzą­
du w Bonn stanowi jaskra­
we pogwałcenie uchwał pocz 
damskich, na podstawie któ­
rych rządy ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry 
tanii 1 Francji wzięły na sie­
bie zobowiązanie traktowa­
nia Niemiec jako jednolitej 
całości i współdziałania w

„Zerwiemy pakt atlantycki!"
Komunistyczna Partia Anglii 
rozpoczęła kampanię przedwyborczą w Londynie

LONDYN (PAP). 9 bm. lon» 
dyński komitet rejonowy Ko= 
munistycznej Partii Anglii roz» 
począł kampanię przedwybor- 
czą.

Na Trafalgare Square odbył; , Czarnym tygodniem" nazwał ubie- 
aaz:«t 7
mób. Zebrani nowllallj 'k'ch Bneosywsoe ty-
33 komunistycznych kandydat dzien ten był Pasmem klęsk I porażek 
tów do parlamentu, wysunięć zarówno zachodnio-europejskiej reak. 
tych przez poszczególne okrę^f cji jak i jej mocodawców —* imperial’-

a nie dlą podważania te| Or­
ganizacji, jak to czyni się o- 
becnie — zakończył Pollitt.

wać się należy, iż w niedługim już
czasie obóz pokoju demokracji
wzmocni poważnie swe siły w łone

przekształceniu Niemiec w 
państwo demokratyczne i mi 
łujące pokój, jak również zo­
bowiązanie zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami.

Zgodnie z uchwałami pocz 
damskimi i innymi wspólnie 
przy jętymi pos ta n o wi eniam 
4 mocarstw, rząd radziecki 
niezmiennie dążył d© zapo­
bieżenia rozbicia Niemiec, 
koncentrując swe wysiłki w 
kierunku wykonania tych po 
stanowień, wprowadzenia w 
żyee demokratyzacji i de- 
militaryzacji Niemiec i w 
kierunku zabezpieczenia wy 
konania przez Niemcy zobo­
wiązań, wynikających z u- 
chwał poczdamskich 4 mo­
carstw.

Dla wszystkich winno być 
jasne, że faktyczna demokra­
tyzacja i demilitaryzacja 
Niemiec, opierająca s’ę . na 
aktywnym udziale wszyst­
kich demokratycznych sił na 
rodu niemieckiego, jest ko­
nieczna, aby nie dopuścić do 
odbudowy N’emiec jako pań­
stwa agresywnego. Zainte­
resowane są w tym wszyst­
kie miłujące pokój narody 
europejskie 1 odpowiada to 
zarazem interesom samego 
narodu niemieckiego. Jest 
rzeczą jasną, że z zadaniami 
demokratyzacji i demilitaryza 
cji Niemiec nie da się pogo-

gi miasta Londynu. • stów amerykańskich. Wyliczmy cho-
Na wiecu na Trafalgare: ciaźby pobieżnie owe wydarzenia. Do- 

Sąuare sekretarz generalny; pomoże nam w tym nadworny chwal- 
JolHtt ż/Ł fil ca wladców dolara’ zna^ «ak^nV 
noczone celowo osłabiają nad.; cysta amerykański, Walter Lipp- 
szarpniętą gospodarkę angieb* R*an. Stwierdza on ni mniej ni wię- 
ską po to. aby wykorzystać £ cej, że: „klęska USA w Chinach kry- 
słabość Anglii w interesach; zys walutowy w Europie i likwidacja 
imperializmu amerykańskiego. • monopolu atomowego Stanów Zjedno-

Burzliwe oklaski były od^S czonych uczyń ły bezwartościowymi 
powiedzią na słowa tta,; przesłanki, na których opierała się

KTÓ PRZEGRAŁ W CH.NACHi
Anglią a ZSRR i krajami de=J Zauważmy — po pierwsze, iż impe- 
mokracji ludowej. ; rja]iści amerykańscy n;e ukrywają, że

Zerwlemy agresywny pakt • klęska Chin nacjonalistycznych jest 
atlantycki 1 zatroszczymy się; kIęską nie ty!e Czang Kai Szeka 
stać ’ du'VwSzmoCni!nia Zgan^ ’ wlaanJ zab^czej, ekspansjonistycznej 
zacji Narodów Zjednoczonych, ’ uame.r,yk^sklcb P°dzegaczy

; wojennych. W Chinach powstał w 
; ubjegłym tygodniu Rząd Ludowy w 
E wyniku wielkiego, historycznego zwy-UZUU (Iw UUbPwIl • gęstwa sił demokratycznych z Partią 
■ Komun Etyczną Chin na czele.

zaprzedane się ; W Chinach proklamowana została 
2 republika ludowo . demokratyczna, 

której program przewiduje szeroko 
zakrojone reformy ustrojowe, społecz­
ne. gospodarcze i kulturalne.

Nowy rząd chiński uznany został 
przez Związek Radziecki i kraje de­
mokracji ludowej- Fakt ten budzi 
najgłębszy niepokój w sferach mię­
dzynarodowej reakcji w związku z 
ogromną wagą jaką stanowi przyłą-

ONZ 
głosu 
mu-

przez przyznanie w niej prawa 
zwycęskiemu ludowi chińskie-

ATOMOWY KOCIOKWIK
W ub egłym tygodniu cała reakcyjna 

prasa świata nie zaprzestała skarg na 
temat zdemaskowania mitu o „mono-

liMiw
,Czaray tydzień** 
podżegaczy wojennych

tego „konia trojańskiego", przy porno 
cy którego imperializm chciał przemy 
cić do krajów demokracji ludowe 
swych agentów i dywersantówT w celt 
obalenia władzy ludu. Po ujawnieniu 
tego faktu w toku procesu Rajka, wy 
powiedzenie traktatów przyjaźni 
Jugosławią przez ZSRR, Polskę, Wę 
gry, Bułgarię i Czechosłowację stało 
się niedwuznacznym i wyraźnym 
stwierdzeniem, iż zbrodnicze plany 
wysługujących się imperializmowi ti 
towskich faszystów zostały przejrzane
zdemaskowane i udaremn one raz 
zawsze.

Niefortunny „koń trojański" w 
towskim wydaniu powędrował 
śmietnik historii.

Amerykanom
RZYM (PAP). Na posiedzę J 

niu Izby Posłów w dniu 8 bm.,: 
w czasie dyskusji nad budże-; 
tem ministerstwa poczt, poseł ; 
komunistyczny Bianco oskar- • 
żył rząd o plany powierzenia ; 
prac technicznych nad uspraw • 
nieniem sieci telefonicznej we ? 
Włoszech koncernowi amery*.
kańskiemu ITT. Bianco pod*; czenie się wielkiego narodu chińsk e- 
kreślił. że kosztorys amery*: go do obozu demokracji i pokoju, 
kański przewiduje wydatki w • Ważna jest również pozycja zaimowa. 
wysokość 300 miliardów Ib; na Ch; Organizacj Naro-
row, podczas gay kosztorys • J J
przedstawiony pizez firmy: do^ Zjednoczonych a szczególnie w 
włoskie, wynosi tylko 60 mi* * Radzie. Bezpieczeństwa, Rozpaczliwe 
liardów. Bianco napiętnował 5 próby dywersji, podjęte przez przed- 

. c“”
ce koncesje na zarząd telefo« S skich na arenie ONZ przeciwko Chi 
nów w kraju, zwiększyły sto-1 nom Ludowym, skazane są na niepo- 
krotnie swe zyski w porówna.; wodzenie. Uznanie rządu ludowego 

wyżki taryf telefonicznych. • przez Wielką Brytanię i spodzie-

polu atomowym" USA, przy czym 
skala tonu komentatorów jest niezwy­
kle obszerna: od potępienia „drama- 
tyczności j teatralności" gestu, z jak’’m 
mocarstwa zachodnie podały do wia­
domości opinii fakt posiadania broni 
atomowej przez ZSRR — aż do wyraź­
nych i otwartych nawoływać, by „za­
pobiec wojnie" przez... obrzucenie 
ZSRR bombami atomowymi".

Warto też zwrócić uwagę na inny 
chwyt podżegaczy. Obecnie starają się 
z kolei wmówić opinii, że broń atomo­
wa wcale n e jest taka „straszna". Jed­
nakowoż słyszeliśmy przez cztery z 
górą lata, że w rękach imperialistów 
amerykańskich jest to broń ,wszech­
potężna". A więc oszukiwali wtedy, 
czy oszukują teraz?

W każdym razie coraz więcej ko­
mentatorów przyzna je otwarcie, iż — 
„radziecka bomba atomowa przekreśli­
ła całkowicie znaczenie paktu atlan­
tyckiego t dokonała głębokiego prze­
łomu w stosunkach europejskich".

NIEUDANA WYCIECZKA NOWEGO 
KONIA TROJAŃSKIEGO

Skoro już przeliczamy zeszłotygod-
mowę 
froncie,

wyrwy w imperialistycznym
nie sposób

szcze jednej poważnej 
rykańskich polityków, 
najbardziej stanowcze 
nie stosunku zarówno

pominąć je- 
przegranej ame- 
Jest nią jak 

i jasne okresie- 
ZSRR jak kra

jów demokracji ludowej i całego ru­
chu robotniczego do titowskiej kliki,

NIEMCY LUDOWE — 
NIEMCY POKOJU

Ostatnim wreszcie z serii historycz­
nych wydarzeń ubiegłego tygodna 
które było ciężkim ciosem dla polity­
ków amerykańskich, było proklamo 
wanie Niemieckiej Republki Demo 
kratycznej i powołanie demokratyczne­
go rządu ogólnoniemieckiego. Donio 
sły ten akt otw:era nowy etap w roz­
wiązaniu zagadnienia niemieckiego 
zgodnie z zasadami poczdamskimi. De­
mokratyczny rząd ogólnoniemiecki 
powstał na fali gniewu i oburzenia 
n:emieckich mas pracujących przeciw­
ko rozbiciu Niemiec i utworzeniu neo- 
hitlerowskiego „rządu" amerykańskich 
agentów w Bonn.

Oznacza to, że w samych Niemczech 
rosną sły. zdolne przeciwstawić się 
amerykańskiej polityce rozbicia Nie­
miec i wykorzystania ich jako bazy 
dla nowej agresji. Napawa to otuchą 
wszystk ch przyjaciół pokoju, a przede 
wszystkim dla nas Polaków jest dowo­
dem słuszności naszej polityki popie­
rania demokratycznych sił w Niem­
czech, słuszności polityk Związku Ra­
dzieckiego, którego konsekwentna o- 
brona Zasad Poczdamu umożliwiła 
wzrost tych sił, wzmacniających nasze 
bezpieczeństwo.

Dla imperalistów, proklamowanie
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
jest bolesnym ciosem, który zachwiał 
ich neohitlerowską budowlę w Bonn.

L. Z.

dzić taki stan rzeczy, w któ­
rym chociażby część Niemiec 
miała wpaść w ręce wczoraj­
szych insp* ra torów reżimu 
hitlerowskiego. Dla każdego 
widoczne jest, że ludzie # 
nie ukrywają swego wrogiego 
stosunku do państw sąsied­
nich i do Niemec demokra­
tycznych. Są onj przesiąk­
nięci nieukrywanymi dąże­
niami do cdwetm stanowiąc 
obecn:e w zachodniej części 
Niemiec jawne narzędzie za­
granicznych kół agresyw­
nych.

Rząd radziecki jest przeko 
nany, że naród niemiecki 
znajdzie drogę do odbudowy 
pogwałcanej obecnie jedności 
Niemiec i urzeczywistni jed­
ność państwa niemieckiego 
na demokratycznych i poko­
jowych podstawach Rozbicie 
Niemiec nie może trwać dłu­
go, ponieważ taki stan rze­
czy znajduje się w sprzecz­
ności z najbardziej głęboki­
mi dążeniami narodu nie­
mieckiego.

Na drodze do odbudowi 
jedności Niemiec stworzono 
obecnie szereg przeszkód. Dla 
kogo np. nie jest rzeczą jas­
ną, że utworzony w Bonn 
„rząd" marionetkowy nie 
może służyć dziełu odbudo­
wy jednolitych, miłujących 
pokój Niemiec? „Rząd" w 
Bonn nie ma nic wspólnego 
z utworzeniem rządu legal­
nego, wprost przeciwnie, dą­
ży wyraźnie do pogłębienia 
rozbicia Niemiec.

W tych warunkach nie 
można nie uznać słuszności 
dążeń niemieckich kół demo­
kratycznych, które pragną 
ująć w swe ręce sprawę od­
budowy jedności N emiec I 
ich odrodzenia na demokra­
tycznych i pokojowych pod­
stawach. W tym właśni® 
rząd radziecki upatruje sens 
uchwał Niemieckiej Rady Lu 
dowej o wprowadzenie W 
życt*e konstytucji Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej i o utworzeniu w Berli­
nie rządu tymczasowego Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Rząd radziecki przyjmuje 
P-Zy tym do wiadomości, że 
rząd tymczasowy będzie stał 
na gruncie uchwał konferen­
cji poczdamskiej i będzie wy­
pełniał zobowiązania wyni­
kające ze wspólnie powzię­
tych decyzji 4 mocarstw.

W związku z przedstawio­
nymi decyzjami Niemieckiej 
Rady Ludowej, rząd radziec­
ki postanowił przekazać rzą­
dowi tymczasowemu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej funkcje sprawowania wł* 
dzy, należące dotychczas do 
radzieckiej administracji woJ 
skowej.

Zamiast Radzieckiej Admi­
nistracji Wojskowej w Niem­
czech utworzona będzie Ra* 
dziecka Komisja Kontrolna, 
której zadaniem będzie kon­
trolowanie wykonania uchwał 
poczdamskich i innych współ 
nych decyzji 4 mocarstw7, po* 
wziętych w7 sprawie Niemiec.

Po odczytaniu deklaracji 
przez gen. Czujkowa. prezy-
dent Dickmann premier
Grotewoh] podziękowali rzą­
dowi radzieckiemu za wy­
zwolenie narodu niemieckie­
go z niewoli hitlerowskiej i 
za wspaniałomyślne poparcie, 
okazywane mu przez cały 
czas jego pokojowej odbudo­
wy. Rząd niemieck'' — jak 
oświadczył Grotewohl — nie 
zawiedzie okazanego mu za­
ufania i postara się być god­
nym tego zaufania.
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Znaczenie historyczne bitwy Armii Polskiej
w

Trudno żołnierzowi Dywi­
zji Kościuszkowskiej mó­
wić bez wzruszenia o tych 

chwilach nad Oką, kiedy — 
gromada rozbitków i obieży­
światów wrześniowych — za­
mienialiśmy się w żołnierzy 
regularnego polskiego wojska. 
Trudno zwłaszcza bez uczucia 
najwyższej do śmierci nieza­
pomnianej wdzięczności wspo­
minać pomoc, jakiej udzielił 
nam życzliwy i serdeczny go­
spodarz i sojusznik radziecki. 
Przechodziliśmy do obozu sie- 
leckiego z dalekich „posiłków' 
i miast nieobjętego kraju i nikt 
bardziej od nas nie wiedział, 
jakimi wyrzeczeniami tego 
kraju okupione są nasze mun­
dury i chleb codzienny a ob­
fity, i broń, wspaniała nowo­
czesna broń, którą nam ofia­
rowano. Nikt bardziej niż my, 
żołnierze, nie rozumiał, co to 
znaczy wyrwać z szeregu wal­
czącej armii najlepszych ofi­
cerów, bohaterów legendar­
nych walk i dać ich nam jako 
instruktorów i dowódców w 
chwili szczególnie dla nas kry­
tycznej, gdy brakło oficerów, 
których w przygniatające; 
większości uprowadził Anders. 
Dzięki ich pracy wytrwałej i 
oddanej Dywizja Kościuszkow­
ska w krótkim czasie stała się 
jednostką bojową. Wytężona 
praca oficerów polityczno-wy- 
chowawczych pomogła jedno­
cześnie żołnierzom przyswoić 
sobie zasady ideowe ZPP. Wy­
soka świadomość obywatelska 
żołnierzy podniosła wartość 
bojową dywizji. 12 paździer­
nika 1943 roku poczuli to na 
swojej skórze Niemcy,

Bitwa pod Lenino

Dywizja przyłączona zo­
stała do jednej z armii 

radzieckich i otrzymała wraz 
z nią zadanie „napoczęcia" 
niemieckich pozycji obron­
nych pod miasteczkiem Leni­
no, na pograniczu rosyjsko- 
białoruskim, w jakichś 100 km 
na wschód od Orszy i białoru­
skiego węzła kolejowego nad 
Dnieprem.

Odcinek, na który uderzyć 
mieli Polacy, stanowił przed-

pole niezwykle ważnej dla 
Niemców-linii kolejowej t. zw. 
rokady dnieprowej. Wiodła o- 
na na tym odcinku wzdłuż za­
chodniego brzegu górnego b:e_ 
gu Dniepru, łącząc Ukrainę z 
Białorusią i Litwą najbliżej li­
nii frontu, i stanowiła najwy­
godniejszą wówczas dla Niem­
ców drogę zaopatrzenia od-

setki i tysiące i w niejednej 
wsławił się oręż polski,

W bitwie pod Lenino jednak 
po raz pierwszy od 400 lat, bo­
dajże od bitwy pod Grunwal­
dem, żołnierz polski wycelo­
wał swój karabin nie w kie­
runku żołnierza rosyjskiego, 
lecz razem z nim we wspólne­
go wroga niemieckiego Po raz

hapoo n^bCKony. 
V*FT*^* 
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Moskiewska „Prawda" 
wita powstającą Armię Polską w ZSRR

Zawiązując to braterstwo bro­
ni z żołnierzem radzieckim na 
polu wspólnych bojów żołnierz 
1-szej Armii położył funda­
ment pod realizację tego ha­
sła, z którym kraj łączył tak 
wielkie nadzieje. Radosne 
przekroczenie Bugu, połącze­
nie się z legendarną i boha­
terską Armią Ludową w zjed­
noczone Wojsko Polskie pod 
Naczelnym Dowództwem Mar­
szałka Roli - Żymierskiego, 
wchłonięcie innych uczciwie i

patriotycznie myślących orga­
nizacji zbrojnych Podziemia i 
pełna triumfu droga bojowa 
do Berlina i Drezna — to by­
ła już logiczna konsekwencja 
i wynik zasadniczego zwrotu 
dokonanego przez społeczeń­
stwo polskie w dziedzinie po­
lityki zagranicznej i wewnętrz­
nej pod przewodem krajowej 
Rady Narodowej. Z jej też i- 
mieniem łączy żołnierz polski 
wszystkie swe triumfy i zwy­
cięstwa.

LUCJAN SZENWALD

Elegia na śmierć
Mieczysława Kalinowskiego

I
Żołnierz swej matce — ziemi oddał krew czerwoną, 
Przypadł do matki — ziemi piersią wyszczerbioną 
Mężny bojownik przyjął śmierci pocałunek, 
Spod kurtki wydobyto skrwawiony meldunek.
Mieczysław Kalinowski poległ!

W ów dzień sławy
Padł — i wróciło jego serce do Warszawy,

II
Nie miał daru słowa,

Ale to, co powiedział, zadźwięczało w ciszy, 
On całe swoje życia przemyśla od nowa,
On dojrzewa, on myślą widzi, sercem słyszy. 
On postanawia, on z tej drogi nie zawróci 
Wszędzie są ludzie bici, gnębieni i szczuci, 

człowiek przed słabszym człowiekiem ucieka, 
upokorzone jest imię człowieka, 
imię Pracy, shańbione — Miłości, 
Chytrość do władzy prawo sobie rości.

E. OCHAB

Z, MODZELEWSKI

działów frontowych. Polskie 
uderzenie na wsie Trygubowo 
i Połzuchy miało rozpocząć 
kruszenie niemieckiej linii o- 
brony na tym odcinku.

Wzięty w tej bitwie do nie­
woli feldwebel niemiecki Eber. 
hardt Nickel zeznawał, że już 
w kilka godzin po rozpoczęciu 
natarcia polskiego dowództwo 
niemieckie zorientowawszy 
się, z kim ma sprawę, zaapelo­
wało na specjalnych zbiórkach 
oddziałów, przed rzuceniem 
ich w bój do „honoru pogrom­
ców Polski”, domagając się 
udzielenia Polakom nauczki. 
W drugim dniu bitwy ucichł 
na sąsiednich odcinkach war­
kot Junkersów, ściągniętych 
przez dowództwo niemieckie 
na odcinek polski. Ilość i na­
tężenie nalotów bombowców, 
nurkujących na nasze dwuki- 
lometrowej długości pozycje, 
przypominały w tym dniu — 
jak twierdzili byli żołnierze 
Czerwonej Armii — najgoręt­
sze czasy Stalingradu. Dla 
Niemców obrona tego odcinka 
była już nie tylko zagadnie­
niem militarnym, ale i poli­
tycznym. To przecież reguła i 
ne wojsko polskie rozpoczęło 
na froncie wschodnim swą 
drogę bojową do kraju. Tru 
dno było przecenić znaczeni^ 
i wpływ tego faktu na nastro­
je w Polsce i wzmożenie pol­
skiej partyzantki. Niemcy ro­
zumieli to doskonale.

Ale rozumiała i nasza dywi­
zja. Z zaciekłością i biawurą, 
chwilami sprzeczną z zasada­
mi walki piechoty w terenie 
otwartym, szli żołnierze do a- 
taku. Zwracali nam potem u- 
wagę na błędy oficerowie są­
siednich oddziałów Czerwonej 
Armii — ale nie umieli jedno­
cześnie znaleźć słów zachwytu 
dla nieustraszonej postawy i 
bohaterstwa naszego żołnierza.

pierwszy w dziejach stosun­
ków polsko-sowieckich regu­
larne polskie siły zbrojne . 
Armia Czerwona stanęły obok 
siebie na polu walki, związane 
braterstwem broni. Honor żoł­
nierza polskiego, splamiony 
haniebną rejteradą Andersa, 
został uratowany. Bitwa pod 
Lenino była pierwszym real­
nym przejawem zmiany sto­
sunku narodu polskiego do na­
rodów radzieckich. Od słow­
nych deklaracji, od pisanych 
paktów przeszliśmy do czynów 
pisząc krwią własną prawdy, 
które na zawsze odtąd stały 
się własnością narodu.

Na tym polega historyczne 
znaczenie bitwy pod Lenino : 
tu leżą źródła nieśmiertelnej 
sławy Pierwszej Dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki.

Wszędzie 
Wszędzie 
Spodlone 
Wszędzie 
Wszędzie potęga drzemie, siebie nieświadoma, 
I lamentuje Rozpacz językami stoma, 
Ale na wstędze dziejów, w przeszłość rozpowitej, 
Są napisy, których nóż fałszerza nie zdejmiel 
Niezapomniane lata, kiedy w polskim sejmie 
Szara sukmana obok delii zło tolitej 
Radziła ó naprawie Rzeczypospolitej, 
Syn szewca, komunista — on miał w rodowodzie
Kilińskich! Iw walecznej narodu przeszłości
Szukał zadatków nowej i świetnej przyszłości. 
Radował go zwycięski lud — olbrzym na wschodzie, 
Co poznał swoją drogę On widział zaczyny 
Świata nowego w Związku Rad: sękata bryła 
Gwiaździsty plan kryształu z siebie wyiskrzyła* 
A na niej drżały na wpół zdarte pajęczyny 
Przesądów, przywar, łajdactw, zastarzałych głupot. 
Jego rozgrzewał gniewny stóp ludowych tupot, 
Prawda pisana ogniem na bander czerwieni, 
I ludzie, ludzie, ludzie, walką połączeni.
Nie zlęknie się katowskich kleszczy i toporów, 
Kogo święty wolności błogosławił poryw. 
Pod szubienicą głowę podniesie zuchwałą, 
Kogo w boju Swobody tchnienie owiewało, 
Wszędzie, gdzie walkę ludzie
On się, jak ruch wcielony w 
I zawsze więcej z siebie da. 
Bo on jest z tych, co zwykli 
Całe życie.

podejmują prawit 
szeregach pojawi, 
niżeli bierze, 
oddawać w ofierze

Znaczenie bitwy

Zadanie, postawione przez 
dowództwo przed Dywi­

zją im. Kościuszki, zostało wy­
konane.

Lecz nie wojskowa strona 
tej bitwy stanowi o jej histo­
rycznym znaczeniu. Żołnierz 
polski zawsze umiał się bić i 
pokazał to jeszcze raz. Takich 
bitew zresztą, o podobnym za­
sięgu militarnym, było na 
froncie sowiecko . niemieckim

Prawdziwie i szczerze.Do końca.

A. LAMPE

H. MINC

A. ZAWADZKI

R. ZAMBROWSKI

J. BERMAN
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Trzeba wykazać więcej troski

o plan inwestycyjny na rok 1950
W połowie br. groziło nam niebezpieczeństwo skreślenia 

części przyznanych kredytów inwestycyjnych, z powodu 
niemożności przerobienia ich. N ebezpieczeństwo zostało za. 

żegnane i dziś sprawa wygląda w ten sposób, że woj. po­
znańskie przerobiwszy 14 miliardowy kredyt zabiegać bę­
dzie prawdopodobnie o przyznanie dodatkowych sum inwe­
stycyjnych.

Niewątpliwie będziemy z tego bardzo zadowoleni, ale 
sukces ten. którv jeszcze przed miesiącami wydawał się cał-
kiem niemożliwy, pozwala na

Jeśli w lipcu grozi skreśle­
nie części kredytów, a w paź­
dzierniku istnieje możliwość 
ich zwiększenia tzn., że w na 
szym przemyśle budowlanym 
i instytucjach dla niego pra­
cujących nie ma systematycz­
nej. równomiernej pracy. Że 
są zrywy nadrab ające opóź­
nienia Po których z koniecz­
ności nastąpić musi zwolnie­
nie tempa. Taki system pra­
cy będzie powodował zawsze 
zamęt i zawsze będzie prze­
szkadzał w terminowym wy­
konywaniu planów.

Dlatego też ogromny nacisk 
położyć trzeba na to. aby z 
doświadczeń bież, roku sko­
rzystać i uniknąć w roku 
następnym tych błędów, któ­
re nam obecnie jeszcze pracę 
utrudniają.
Biuro Studiów i Projektów 

ma „martwy sezon"
Niestety, byliśmy pełni do­

brej woli do wyciągania wnio 
sków z tegorocznych trudno­
ści, ale tylko wtedy, kiedy 
groziło nawalenie planów. Gdy 
zaś groźba ta minęła, cała do 
bra wola poszła w las. Dz ś 
znowu zapomina się o tym. że 
w przyszłym roku potrzebne 
nam będą terminowo wyko­
nane dokumentacje technicz­
ne, że znowu od nich zależeć 
będzie wykorzystanie kredy­
tów, wykonanie planów itd.

Weźmy dla przykładu bu­
downictwo przemysłowe.

Państwowe Buro'Studiów 
i Projektów obowiązane jest 
do sporządzenia wszystkich 
dokumentacji dla inwestycji 
przemysłowych na rok na­
stępny, do 1 lutego 1950 r. 
Aby dotrzymanie tego termi­
nu było możliwe inwestorzy 
(zakłady przemysłowe) muszą 
zgłosić zamówienia na spo­
rządzenie dokumentacji naj­
później do dnła 31. 8. br. A 
zatem od 1 września do 1 lu­
tego w PBS i P powinna 
wrzeć praca.

A jak jest naprawdę? Do 
dnia dzisiejszego, a więc pra­
wie połowy października.

zrobienie kilku uwag.
wpłynęło mniej aniżeli 10 
proc, zamówień. PBS i P 
zd°lne jest do przerobienia 
kredytów w wysokości 7 mi­
liardów zł, a zamówień wpły. 
nęło na 650 milionów zł. Nic 
więc dziwnego, że w PBS i P 
teraz właśnie panuje „mart­
wy sezon".
„Liberalizm inwestycyjny" 

i zapotrzebowanie „na oko"
Poza tym inwestorzy cał­

kiem beztrosko traktują spra. 
we zgłoszonych już przez siebie 
zamówień. Nadsyłają je bez 
tzw. założeń, tzn. bez dokład­
nego określenia jakiemu celo- 

• wi budynek ma służyć, jakie 
mają być instalacje świetlne, 
ogrzewnicze, urządzenia sa­
nitarne jak:e jest przeznacze­
nie poszczególnych izb itd. 
Bez tego architekt nie może 
rozpocząć pracy, bo przecież 
inaczej trzeba projektować 
pomieszczenie np. na żłóbek, 
a inaczej na świetlicę, czy 
magazyn. Mimo upomnień 
inwestorzy tych wyjaśnień 
nie składają- A za 2 miesią­
ce będzie już za późno i wo­
bec tego, że w roku następ­
nym nie bedzie miejsca na 
stosowany dotychczas „libera­
lizm inwestycyjny" — inwe­
stycja wypadnie z planu, 
straci na tym fabryka, robot­
nicy i państwo.

Inwestorzy nie biorą rów­
nież pod uwagę, że tylko na 
podstawie dokładnie wykoń­
czonej dokumentacji, powin­
ni zabiegać o materiały bu­
dowlane. Z braku dokumen­
tacji rob'ą zapotrzebowania 
„na oko“. a razultat tego jest 
taki że niektóre fabryki ma­
ją zbyt wiele zwolnionych 
materiałów, a inne wstrzymu­
ją roboty z ich braku. Zapo­
trzebowanie bow:em „na oko" 
jest zawsze zapotrzebowaniem 
„na wyrost".
Biurokratyczne ceremonie

Przyznać trzeba, że winę za 
niekompletne nadsyłanie za­
mówień ponoszą nie tylko kie 

Chcemy poznać życie kobiet 
radzieckich

Kol. Krystyna Kaczmarek, młodzieżowa przodownica prasy 
z PZPO mówi: „My kobiety chcemy zapoznać się z życiem kobiet 
radzieckich. Znamy ich imponujące osiągnięcia w , fabrykach 
i chcemy się od nich uczyć jak zwiększać wydajność pracy, by 
szybciej odbudowywać Polskę, której niepodległość zawdzięczamy 
właśnie Związkowi Radzieckiemu.

Odczuwamy wdzięczność 
dla Zw. Radzieckiego

Gdyby przed 1939 r. Polska była w sojuszu z ZSRR -- mówi 
tow. Katarzyna Toczek, przodownica PZPO nie zginęłoby 
tyle ludzi, nie byłoby strasznej okupacji. Dzisiaj, w Miesiącu 
Przyjaźni szczególnie głęboko odczuwamy wdzięczność dla Związku 
Radzieckiego i jego Armii Czerwonej, że wyzwalając Polskę 
umożliwił nam pracę dla lepszego jutra naszych dzieci.

Umacniać sojusz z narodami 
Zw. Radzieckiego

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej mówi 
Ignacy Leonhard, robotnik „Wiepofany* — będziemy umacniać 
sojusz z narodami Związku Radzieckiego, sojusz na który nie 
chciała się zgodzić sanacja, wtrącając kraj w straszne zniszczenie 
wojenne. ,

Ale robotnicy chcieli żyć w braterskiej przyjaźni z krajem zwy­
cięskiego socjalizmu. I dzisiaj nikt ńie potrafi rozerwać tej przy­
jaźni, którą wywalczyliśmy.

Polska w wielkiej rodzinie krajów demokratycznych, na czele 
której stoi Związek Radziecki buduje u siebie szczęśliwsze jutro 
i nie obawia się powtórzenia ponurych dni września 19)9 r.

Chcemy się uczyć od ludzi 
radzieckich

Tow. Ferdynand Pernaczyński — pracownik „Wiepofany1* pod­
kreśla konieczność bliższego zapoznania się robotników z wspa­
niałymi osiągnięciami radzieckich racjonalizatorów i przodowni­
ków pracy. , .
- Musimy w naszej świetlicy organizować więcej odczytów 

dyskusji na temat życia i pracy radzieckich robotników. Chcemy 
uczyć się od nich jak pokonuje się trudności na drodze do 
socjalizmu. Chcielibyśmy również widzieć u siebie więcej filmów 
oświatowych ze Zw. Radzieckiego.

równicy fabryk- Czasami wy­
magane przez PBS i P zało­
żenia. przesłane przez zakła­
dy przemysłowe właściwym 
centralnym zarządom do 
akceptacji, odlegują się gdzieś 
po biurkach, dopóki wszyst­
kim biurokratycznym cere­
moniom nie stanie się zadość. 
A czas ucieka. Może kon­
sekwencją „zerwania z libe­
ralizmem w inwesty cjach“ 
powinno być również wykry­
wanie i surowe karan’e win­
nych za nie wykonanie za­
planowanych inwestycji, ja­
ko szkodników gospodarczych. 
Bywa również często, że in­
westorzy zmieniają założenia 
już w trakcie wykonywania 
projektów i robota zaczyna 
Sie wtedy na nowo. Fabryka 
„Maggi" np. wstrzymała spo­
rządzanie projektów po wy­
konaniu ich w 1 proc.. Za­
kłady Przemysłowe w Luboniu 
zmieniły założenia projektowa* 
nej maszynowni i siłowni wte 
dy. kiedy roboty wykonane 
już były w 33 proc.; Zakłady 
Cegielskiego zgłosiły zmiany 
hali montażowej dla FX, po 
wykonaniu robót w 25 proc., 
a szatni i umywalni po 85 
proc, wykonania, a więc pod 
koniec robót projekcyjnych.

Takie historie powinny być 
niedopuszczalne. Inwestor 
powinien dobrze przemyśleć 
co buduje i jak buduje- Zmia 
ny w trakcie wykonywania 
robót ogromnie podwyższają 
koszt inwestycji, a przecież 
fabryki mają plany oszczęd- 
nośc;owe. jak więc wygląda­
ją one wobec takiego marno­
trawstwa?

Organizacje partyjne 
muszą czuwać

Ponieważ sprawa inwestycji 
przemysłowych w okresie 6- 
letniego planu jest niesłycha 
nie ważna, ponieważ z każ­
dym rokiem kredyty inwesty­
cyjne będą większe, trzeba, 
aby nasze fabryczne organi­
zacje partyjne i rady zakła­
dowe zapoznały się z planami 
inwestycyjnymi swoich fa­
bryk. Aby ©mówiły je z ro­
botnikami i przyjęły za zasa­
dę kontrolę ich wykonania. 
Członkowie naszej partii na 
fabryce nie mogą zad°wolić 
się informacją kierownictwa, 
że np. buduje się halę. Mu­
szą oni wiedzieć kto i kiedy 
wykona dokumentację, czy 
zamówienie oddane jest w 
porę, kto i kiedy zacznie bu­
dowę, jak projektuje się roz­
stawienie maszyn, oświetle­
nie, czy robotnicy będą mieli

200 procent normy osiągnęły Helena i Zofia Zającówny
Organizacja Partyjna maj. Gułtowy

dobrze przygotowała sprząt okopowych
Jeszcze wiosną br. pisaliśmy, że organizacja partyjna 

maj. Gułtowy pow. Środa postawiła sobie za zadanie 
podnieść w br, produkcję rolną o 5®°/o. Dzisiaj cel został 

osiągnięty — mówią o tym plony: 30 q pszenicy, 30 q 
jęczmienia, 22 q żyta, 24 q rzepaku — z hektara zasie­
wów; 350 sztuk trzody chlewnej w majątkowej tuczami. 
Wyniki te należy zawdzięczać dobrej pracy naszych to* 
warzyszy wchodzących w skład Rady Rolnej, którzy nie 
zapomnieli o remontach i elektryfikacji mieszkań robot­
niczych, o opiece nad LZS-em, nad wyposażoną w 5-lam- 
powy radioodbiornik świetlicą. Organizacja Partyjna do­
wiodła czynem, że jest gospodarzem majątku, odpowie­
dzialnym za wykonanie planów gospodarczych, za stały 
wzrost produkcji. Zobaczmy wycinek pracy towarzyszy z 
Gułtów — zorganizowanie sprawnego sprzętu okopowych.
Na 2 tygodnie przed rozpo* 

częciem „wybierków” na ze* 
braniu Rady Rolnej, tow. Ma­
jewski, sekretarz Podst. Org. 
Part, omówił przygotowania 
do sprzętu okopowych. Po 
długiej dyskusji postanowiono 
kopać ziemniaki na 55*kilogia 
mowę „szefie”, stosując akor* 
dowy system płac i ustalając 
za normę wykopanie przez ro 
botnicę 12 „szefk” tj. 600 kg 
ziemniaków dziennie, przyspo 
dziewanym plonie 150—160 q 
z ha. Poza tym z chwilą otrzy 
mania pomocy hufca Służby 
Polsce postanowiono rozpocząć 
sprzęt ziemniaków konnymi 
kopaczkami.

Tak było 2 tygodnie temu, 
a jak wygląda sprzęt okopom 
wycb dzisiaj. Kobiety długim 
rzędem „wdarły” się w 40*hek 
tarowe pole ziemniaczane. 
Sprawnie idzie robota, wyko* 
pane ziemniaki sypie się w 
długie pryzmy. Dawno już pa* 

w nowym budynku odpowied 
nie warunki pracy itd. I trze­
ba to zrobić już dziś, bo każ­
dy dzień zwłoki spowodować 
może w roku przyszłym me 
tylko chaos i nerwowe tempo 
pracy w budownictwie, jakie 
obserwowaliśmy w roku bież-, 
ale także i skreślenie inwesty 
cji. a do tego dopuścić nie 
wolno, bo jest to nieodzowny 
warunek rozwoju naszego 
przemysłu.

E- Kwiatkowska

litililczuli Budownictwa ridzlacKlago 
dźwignią budownictwa w Polsce

Rozpoczynając usuwanie 
zniszczeń wojennych i 
dreło socjalistycznego bu­
downictwa w Polsce sięg* 
nęliśmy do skarbnicy do­
świadczeń budownictwa 
radzieckiego. Doświadcze­
nia te ułatwmy nam doko­
nanie głębokiego przeło­
mu w budownictwie. Wła­
śnie na przykładzie swoich 
towarzyszy radzieckich u- 
czyli się nasi pracownicy 
budowlani, jak trzeba prze 
chodzić na nowe wyższe 
formy pracy, pozwalające 
oszczędzać materiał, likwi­
dujące marnotrawstwo sił 
kwalifikowanych robotni­
ków 1 przysp eszające bu­
dowę.

Inicjatorem ruchu nowator­
skiego wśród budowlanych 
był u nas tow. Krajewski, 
który zap°czątkował w Polsce 
system trójkowy. Tow. Kra­
jewski był uczniem radziec-

dły ustanowione na naradzie 
normy. Dwie siostry — Hele­
na i Zofia Zającówny wyprze* 
dziły wszystkich, wykopując 
razem dziennie 48 „szefli”.

Współzawodniczy z nimi 
traktorzysta tow. Kozak, któ* 
ry zwozi traktorem z przyczep 
kami ziemniaki do majątku. 
Nie ma minuty czasu do stra* 
cenią. Szybko ładuje się piat3 
formę, doczepia do traktora. 
Dziennie tow. Kozak przewozi 
około 300—400 q ziemniaków. 
Pozostałe na polu okrywa się 
na noc łętami i następnego 
dnie przewozi do ciągnących 
się za stodołą długich rzędów 
zimowych kopców. W każdym 
kopcu 500 q ziemniaków. Obec 
nie okrywa się ziemniaki tyl­
ko słomą i obsypuje z lekka 
ziemią. Później przed zimą o* 
kryje się jeszcze raz łętami 
ziemniaczanymi i grubą war* 
stwą ziemi.

Towarzysze z Gultów nie

Wzrost dochodu społecznego w Związku Radzieckim w milio 
nach rubli.

kich murarzy, którzy odbudo­
wywali Stalingrad. W ten 
sposób doświadczenia mura­
rzy stalingradzkich przyczy­
niły sie do zwiększenia tem­
pa odbudowy Polski. Dały 
nam rekord mularski Poręb­
skiego i Markowa — 66,5 tys. 
cegły wmurowanej przez 
8 godzin.

Wypracowane przez mula­
rza Olszanowa z Moskwy 
wnioski w sprawie przyspie­
szenia budownictwa mieszka­
niowego, oparte na nowych 
wskaźnikach współzawodni­
ctwa pracy, według metrów 
sześciennych wykonanej bu­
dowy, dopomogły naszym ro­
botnikom budowlanym w roz 
poczęciu robót szybkościo­
wych, które stają się tak po­
pularne w całym kraju.

Nowy system murowania 
stosowany w Związku Ra­
dzieckim, wypracowany przez 
czołową brygadę budowla-

są jednak zadowoleni z do* 
tyczczasowych osiągnięć 
Maszyny kopaczki na razie 
stoją, ponieważ konie pracu­
ją przy zasiewach, a robot* 
nicy kopią ręcznie — praca 
nie najlżejsza. Tow. Sobczak 
wyjaśnia — „długo zastana* 
wialiśmy się na zebraniu 
partyjnym zanim zdecydowa 
liśmy się na kopanie ręczne. 
Musieliśmy to jednak zro* 
bić. Susza spowodowała 
przesunięcie terminu zasie­
wów. Z drugiej strony wszy 
stkie ziemniaki mamy od* 
mianowe, chodzi nam o uzy 
skanie jak największej ilo* 
ści dobrych sadzeniaków. 
Już dzisiaj dopytują się o 
nie sąsiednie PGR*y i oko­
liczni chłopi.
Mamy dużo pracy ale wy* 

konamy dobrze zasiewy i zbie= 
rzemy jednocześnie ziemniaki. 
Za dwa dni przyjdzie nam z 
pomocą 50 junaków z „SP” — 
puścimy kopaczki. Zakończy­
my sprzęt ziemniaków i żabie 
rzemy się do odstawy 10 000 q 
buraków cukrowych dla Cus 
krowni w Środzie.

— Dacie radę? — pytam. — 
Możecie towarzyszu spokojnie 
napisać — wtrąca się do roz* 
mowy tow, Majewski — że w 
Gułtowach, Organizacja Par­
tyjna. nasi robotnicy nie za­
wiodą. Tak jak potrafiliśmy 
nodnieść plony, tak samo prze 
prowadzimy dobrze i termino­
wo sprzęt okopowych. 

nych w Moskwie — Czapor* 
skiego, system pozwalający 
wykonywać latem i zimą nor­
my produkcyjne ze znaczną 
nadwyżką rozpowszechnił się 
między budowlanymi w Pol­
sce i przyczynił się do prze­
dłużenia u nas sezonu bu­
dowlanego na miesiące z'mo- 
we. Czaporski zapobiega skut 
kom mrozu przez stosowanie 
„cieplaków", tj. osłon i okła­
dzin. które pozwalają wyko­
rzystać podwyższoną tempe­
raturę, jaka wytwarza się 
przy procesie wiązania be­
tonu.

Zastosowanie tego systemu 
na większą skalę w 1949 r- ła­
godzi w dużym stopniu skut­
ki braku dostatecznej liczby 
fachowców, daje robotnikom 
budowlanym możność pracy 
przez cały rok i pozwala w 
pełni wykorzystać mozl wości 
finansowe naszego planu in­
westycyjnego.

Na doświadczeniach ra­
dzieckich zorganizowane 
zostało u nas również ko­
respondencyjne szkolenie 
pracowników budowla­
nych. które popularyzuje 
bogate piśmiennictwo fa­
chowe Związku Radziec­
kiego m. in. prace prof. 
B .Sizowa o robotach okre 
su zimowego w budowni­
ctwie, T. Iwanowa o roz­
biórce zniszczonych gma­
chów itp. Wreszcie z do­
świadczeń radzieckich ko­
rzysta nasz przemysł pre- 
fabrykacyjny.

Dzięki korzystaniu z do- 
• świadczeń socjalistycznego bu 
downictwa w ZSRR, nasz 
ruch budowlany rozwinął się 
w tempie, które pozwoliło na 
wykonanie przedterminowo 
wielu prac przewidzianych w 
plan:ę trzyletnim i stworzyło 
warunki umożliwiające spro­
stanie nowym, olbrzymim za­
daniom planu sześcioletniego.

Miarą przełomu, jaki doko* 
nany został w naszym bu- 
d°wnictwie jest wzrost wy­
dajności pracy, obliczany na 
65 proc, i oSZczędnoścł, które 
dosięgają w 1949 r. 18,5 proc* 
ogólnej sumy kosztów budo­
wlanych.

Podjęta przez przodują­
cych budowlanych walka p 
unowocześnienie budowni­
ctwa i podniesienie wydajno­
ści na drodze racjonalizator­
stwa i masowego współzawod 
nictwa pracy, doprowadziła, 
dzięki oparciu się o do­
świadczenia budownictwa ra­
dzieckiego, do przełamania 
konserwatyzmu, usprawnie­
nia organizacji budów, 
zrodziła rzeczywiście masowy 
ruch współzawodnictwa, o- 
szczędzania i nowatorstwa, 
podniosła dyscyplinę pracy i 
dała robotnikom budowla­
nym nowe możliwości wyż­
szych zarobków.

Nowe gmachy mieszkalne, 
nowe budowle fabryczne, 
wielkie rozwiązania urbani* 
styczne, jak Trasa W—Z, no­
wa Marszałkowska i nows 
budujące się osiedla robotni­
cze — oto w'dome rezultaty 
rozwoju i postępu, który nie­
przerwanie dokonuje się W 
Polsce Ludowej a którego P$ 
ważnym źródłem jest twór­
cze korzystanie z niezmier­
nych. bogatych doświadczeń 
wielkiego kraju socjal zmu 
Związku Radzieckiego.

E.P.
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Udział Związków Zawodowych
w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Apel Centralnej Rady Zwią* 
*ków Zawodowych na Dzień 
Pokoju głosił m. in.:

t.Wzmocnimy front pokoju, 
pogłębiając nasz sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, wstę- 
Pując masowo do Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko*Ra= 
dzieckie j”.

Apel ten przyświeca udzia* 
łowi związków zawodowych 
"W obchodach Miesiąca Pogłę. 
bienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. W okresie pięcie* 
Iccia Związki Zawodowe wnio­
sły poważny wkład w dzieło
wychowania klasy robotniczej 
w duchu internacjonalizmu, w 
óuchu przyjaźni do nieugięte* 
9°, potężnego bojownika o 
Postęp i pokój na świecie — 
do Związku Radzieckiego. Te. 
goroczny Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni jest szczególnie po­
łożną manifestacją przyjaźni 
Narodu polskiego do wielkiego 
Przyjaciela i obrońcy sprawy 
Polskiej na arenie międzynaro* 
dowej.

W ciągu tego miesiąca ży* 
Cie zakładów pracy, domów

kultury i świetlic tęczy się 
pod znakiem najżywszego 
wzmożonego kontaktu z boga* 
tymi doświadczeniami i osiąg­
nięciami Związku Radzieckie­
go.

W zakładach pracy przepro* 
wadza się szeroką akcję od* 
czytową. zmierzającą do 
wszechstronnego zaznajomię* 
nia mas pracowniczych ze zdo­
byczami ZSRR. Akcja ta u* 
względnia w swej tematyce 
przede wszystkim osiągnięcia 
produkcyjne poszczególnych 
gałęzi • przemysłu radzieckie* 
go. I tak górnicy nasi zapoz* 
nają się z sukcesami radziec* 
kich towarzyszy pracy. Włók­
niarze — z przodującymi me­
todami pracy przemysłu włó* 
kienniczego w ZSRR. Tematy­
ka odczytów obejmuje wszyst* 
kie dziedziny życia i pracy 
Związku Radzieckiego. Nasi 
nauczyciele słuchają odczytów 
o ustroju i metodyce naucza­
nia szkolnictwa w ZSRR, a le­
karze — o osiągnięciach me* 
dycyny radzieckiej.

Akcja odczytowa osiągnie

kulminacyjny punkt w dniu ob 
chodu 32 rocznicy Rewolucji 
Listopadowej. W dniu tym we 
wszystkich zakładach pracy zo 
stanie omówione przełomowe 
znaczenie Rewolucji, która za­
początkowała nową erę roz­
woju.

W Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
praca związkowych zespołów 
artystycznych koncentruje się 
wokół twórczości radzieckiej. 
Zespoły te opracowały radzie* 
ckie utwory teatralne, chóral* 
ne, instrumentalne i taneczne 
i z tak przygotowanym reper­
tuarem występują na pokazach 
świetlicowych. Nie dość na 
tym. W ramach akcji łączno* 
ści z wsią zespoły artystyczne 
wyjeżdżają na występy do 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych i gromad wiejskich. 
Najpoważniejszą imprezą jest 
niewątpliwie masowy udział w 
Festiwalu Sztuki Radzieckiej. 
W świetlicach odbywają się 
wieczory literackie, populary­
zujące literaturę radziecką i 
dzieła postępowych pisarzy ro*

syjskich. Zagadnienie upow* 
szechnienia wielkiej twórczo- 
ści radzieckiej rozwiązywane 
jest na wielu płaszczyznach. 
Ogniwa związków zawodo* 
wych zorganizują grupowe u» 
częśzczanie do teatrów na wy* 
stawiane w tym okresie sztuki 
radzieckie. Olbrzymia więk* 
szość biletów na koncerty mu* 
zyki radzieckiej i na filmy ra« 
dzieckie została oddana do dy 
spozycji związkowców.

Dla pogłębienia znajomości 
sztuki radzieckiej odbędą się 
wieczory dyskusyjne na temat 
oglądanych sztuk teatralnych 
i filmów.

Związkowe ogniwa działał* 
ności kulturalnosoświatowej u* 
iuchomiają setki nowych kur­
sów języka rosyjskiego. Ur« 
rządzają w domach kultury, 
w świetlicach międzyzakłado* 
wych j fabrycznych wystawy 
czasopism i książek radziec* 
kich oraz wydają specjalne 
numery gazetek ściennych i 
organizują powiatowe pokazy. 
W ośrodkach pracy kultura!* 
no-oświatowej uzupełniana zo­
stanie i rozszerzona prenume­
rata pism i periodyków ra* 
dzieckich.

Największego nasilenia do­
zna w Miesiącu masowa akcja 
propagandowa wśród pracow­
ników i ich rodzin, zmierzają­
ca do zwiększenia szeregów 
Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
skosRadzieckiej.

Ta wielka kampania dalsze* 
go zacieśniania więzów przy* 
jaźni i braterstwa polsko- 
radzieckiego odbywa się pod 
hasłem, które Prezydent Bierut 
określił następująco:

„Przyjaźń z ZSRR, pomoc 
ZSRR, przykład ZSRR — oto 
podstawowe źródło naszych

Wczoraj rozpoczęto budowę 
nowego „szybkościowca" na Dębou 
Prace murarskie zostaną wykonane w 30 dniach

Wczoraj o godz. 8 rano Spo 
łeczne Przedsiębiorstwo Bu* 
dowlane rozpoczęło na Dębcu 
budowę drugiego w Poznaniu 
„szybkościowca”. Trudno po* 
równywać go z „szybkościow­
cem” wznoszonym na Koman* 
dorii przez I Oddział PPB, któ­
ry rozpoczął przyspieszone 
tempo budowy dopiero od I 
piętra, ale za to w 25 dniach 
ukończy 45-mieszkaniowy bu­
dynek.

Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane rozpoczęło budowę 
gmachu, w którym będzie 60 
mieszkań, od fundamentów i 
w 30 dniach doprowadzi go do 
stanu surowego. Wykonanie 
prac instalacyjnych, tynkar­
skich i urządzenia centralnego 
ogrzewania przewiduje się w 
okresie zimowym, celem zlik* 
widowania tzw. „sezonowości” 
w budownictwie.

Oprócz wymienionej różnicy 
można zaobserwować przy bu* 
dowie jednego i drugiego blo­
ku tę samą metodę pracy, po* 
legającą na: mechanizacji, 
współzawodnictwie zespoło* 
wym oraz stosowaniu elemen* 
tów prefabrykowanych. Decy- ‘

dujący wpływ na tempo budo* 
wy posiada jednak dokładne, 
aż do najdrobniejszych szcze­
gółów, opracowanie haimono* 
gramu budowy i konsekwept* 
na jego realizacja. Ścisłe pne 
strzeganie harmonogramu lik* 
widuje zupełnie tzw. „przęsło* 
je”, które najbardziej opóźnia, 
ją tempo robót.

Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane zbudowało na O* 
siedlu Dębieckim 6 bloków 
mieszkalnych, wykonując każ* 
dy z nich przeciętnie w ciągu 
6 miesięcy. Dzięki zastosowa* 
niu nowoczesnych metod pra* 
cy — siódmy blok tzn. „szyb* 
kościowiec” po*wstanie w okra 
sie jednego miesiąca.

Pomimo szybkiego tempa 
budowy nie stosuje się uprosi 
czeń, które zubożyłyby ze* 
wnętrzny wygląd gmachu. 
Zgodnie z projektem buduje 
się balkony, podcienia i duże 
okna.

Przy, budowie „szybkościow* 
ca” na Komandorii wyróżnia 
się zespół J. Lutra, który wy* 
konuje 314% normy, a na Dęb 
cu zespół Fr. Podeszwy (220% 
normy). (ZB)

Jan Mar.

środę dnia 12. iv. 1949 rokuna

zwycięstw”.

Kawiarnia i Cukiernia
; K1331

hnn.

5 
S

„Wielkopolanka Ogłoszenie o przetargu
Centrala Spółdzielni Mleczarsko-Jaj Czarskich 

w Warszawie — Okręgowy Oddział w Pozna­
niu. ul. Składowa S

ogłasza przetarg na sprzedaż:
1 samochodu osobowego Kabriolet marki 

,_.Borgward“.
Oferty w zalakowanych kopertach z napi­

sem .Przetarg na sprzedaż samochodu" nale­
ży składać w Referacie Transportowym Cen­
trali, ul. Składowa 5.

Ostateczny termin składania ofert upłvwa 
dnia 15 października 1949 r. godz. 9. Otwarcie 
kopert nastąpi komisyjnie dnia 15 październi­
ka 1949 r. o godz. 10.

Komisja zastrzega sobie prawo dowolności 
wyboru oferenta.

Przeznaczony na sprzedaż samochód ogladać 
można każdego dnia w godz. 8—14 w garażu 
przy ul. Składowej 5.

Z toru wyścigowego 

,Jour de Pologne"
Na zdjęciu górnym 
najmłodsi zawodnicy 
czekają na znak star 
tera, by ruszyć do 
wyścigu. Niżej pierw 
si z tej grupy zbliża 
ją się do mety. Ko­
misja sędziowska 
mierzy czas, Zwycięż 
ca biegu dla chłop­

ców do lal 8.

W piątek 
posiedzenie WRN

Posiedzenie Wojewódzkiej 
Rady Narodowej odbędz’e się 
w piątek 14 bm. o godz- 10.30 
w sali Urzędu Wojewódzkiego 
w Poznaniu, pl. Kolegiacki 17

Porządek obrad obejmuje 
między innymi uchwalenie 
budżetu Pozn. Woj. Zw ązku 
Samorządowego na rok 1950, 
sprawozdanie ob» wojewody 
poznańskiego za czas od 1. 7. 
1949 do 30. 9. 1949 oraz spra­
wozdanie z przeprowadzenia 
prac melioracyjnych na tere­
nie województwa poznań­
skiego.

5,15 Streszczenie wiadomości po­
rannych; 5,20 Koncert dla świa­
ta pracy; 6,45 Dziennik poranny 
7,50 Program dnia i komunikaty 
bieżące; 8,15 Wszechnica radio­
wa (kurs II); 8,45 Muzyka roz­
rywkowa; 12,04 Dziennik; 12,30 
Koncert dla szkół; 14,15 Muzyka 
symfoniczna; .14,40 „Zwiedzamy 
wielkopolskie zakłady pracy";

14,55 Koncert solistów. Wykonaw 
cy: W. Ćwiklińska, A. Peresada, 
H. Szperka; 16,00 Dziennik, 16,45 
Kwadrans poezji radzieckiej; 
17,00 Koncert rozrywkowy w 
wyk. zespołu instrumentalnego 
M. Paszkieta z udz. H. Korff-Ka 
weckiej i H. Szperki; 18.40 
Wszechnica radiowa (kurs I): 
19.00 Audycja dla wsi; 2-0,00 
Dziennik; 20,30 Transm. z Mię­
dzynarodowego Konkursu Chopi 
nowskiego; 22,00 Poznański dzień 

t nik wieczorny; 22,03 Konkurs 
recytatorski poezji rosyjskiej l 
radzieckiej dla członków zespo­
łów świetlicowych; 23,00 Ostat­
nie wiadomości; 23.15 Utwory ka 
meralne Józefa Haydna

Ignacy Nadolny
Ska Sp. z o. o.

Poznań, św. Marcin 25 - Teł. 25-23

Lisia zwycięzców
sk^°Xerki trójkołowe: 1) Sarnów- drzej, 21) Torz Marian, 22) Teis-skq rK1 trójkołowe: 1) Sarnow- 

"Ogumiła, 2) Machocka Hali- 
y) Michałowski Stanisław, 4) 

rozyńska Elżbieta.
le^^^Odszy Zawodnik — Wad- 

ski Lech — Nowy Tomyśl.
Ulajnogi łożyskowe chłopcy

8; Kuriik Kazimierz, 2) 
r2y Jerzy, 3) Tomaszewski Je- 

Staniszewski Tadeusz.
Wr-/laJńogi ogumione do lat 8: 1)

Jerzy, 2) Baliszewski 
Rui K°walak Jerzy.

Uf n ^no^i ogumione od 8 do 12
Kosicki Janusz, 2) Marcin­

ki tC*1 Jerzy, 3) Koszuta Janusz, 
Marian.

y chłopców 8—12 lat na 
Kasnn°gach: Perz Ireneusz, 2)

Piotr. 3) Krystkowiak 
Woit Rydlewski Jerzy, 5)

^enon, 6) Dratwa Mie- 
Śch„R 7) Filipiak Józef, 8) 
^isz Maksymilian, 9) Bu-

Zbigniew, 10) Gawron Ale- 
^iń^r’ Waloszek, 12) Krze- 
Mak L Remigiusz, 13) Maczko- 

,?dzisław, 14) Badziński Jó- 
Książkiewicz Jerzy, 16) 

ejan 10 Zdzisław, 17) Kordus Łu- 
Kiełczewski Witold 19) 

pP Marian. 20) Cieszyński An- |

ner Zbigniew, 23) Granops Kazi­
mierz 24) Napierała Zbigniew, 
25) Jasiewicz Zenon, 26) Kabat 
Hieronim, 27) Hoffman Janusz, 
28) Stachowiak Ryszard, 29) Cho- 
ryński Leszek, 30) Scelewicz Teo­
dor.

Chłopcy od 12—15 lat — hulaj­
nogi: 1) Białas Zenon, 2) Janko- 
wiak Włodzimierz, 3) Gabrielski 
Aleksander, 4) Malicki Wł., 5) 
Antkowiak Marian, 6) Zakrzewie* 
Stanisław, 7) Choremski Stani­
sław, 8) Burkiczak Tadeusz, 9) 
Budziałkowski Edmund, 10) 
Lampkowski Jan, 11) Banach Ro­
muald 12) Cheinion Henryk, 13) 
Lewandowski Włodzimierz, 14) 
Siudzińsk Andrzej, 15) Kukla Ed­
ward, 16) Ratajczak Aleksander.

Rowerki dwukołowe najmłod­
szych: 1) Maćkowiak Marian, 2) 
Pawlak Zbigniew, 3) Lenhard Je­
rzy, 4) Drobnik Jerzy 5) Mosto­
wy Eugeniusz, 6) Figlak Jerzy.

Rowery dwukołowe dziewcząt 
od 10—14 lat: 1) Komorniczak 
Zdzisława, 2) Wrzesińska Elżbie­
ta.

Bieg chłopców na rowerach 
normalnych do lat 15. n Kałuż-

ny Włodzimierz, 2) Klorek Zenon, 
3) Mazurczak Zenon, 4) Szablew- 
ski Zygmunt, 5) Swiś Zygmunt, 
6) Bączkowski Marian.

Rowerki dwukołowe chłopców 
od 10—14 lat: 1) Koczorowski Bo­
gumił, 2) Marcinkowski Piotr 3) 
Stachowiak Zenon, 4) Furmań- 
czyk Zdzisław, 5) Kryśkiewicz 
Henryk, 6) Wiecanowskl Aleksan-

! Narzędzia
!• Art. Techniczne
J[ poleca

o Poznań, św. Marcin nr 34 K B30

Krotoszyńskie Zakłady Mięsne w Krotoszynie — 
ogłaszają

der, 7) Hoffman Jan.
Bieg finałowy na 

dwukołowych od 8—10
rowerach 

lat: 1) Zło- 
Sarnowskibiński Włodzimierz, 2) _______ _ 

Lech, 3) Głogowski Andrzej, 4) 
Kulczyński. Stefan 5) Maciejew­
ski Grzegorz. 6) Nowak Mariusz, 
7) Bartkowiak Zbigniew, 8) Ofier- 
ski Bogdan, 9) Przybylski Wło­
dzimierz, 10) Kwaśnik Leszek, ID 
Szczepański Ryszard, 12) Arno 
Marian.

PRZETARG
dwóch samochodów: osobowy marki 

1 P°łcMar- i.Opel", które można oglą- 
Hd r 'Wi ^ar?zu Zakładow w Krotoszynie przy ul. Ko­
bylińskiej 1 w dn. od 10 do 25 X br. w godz. od 8—15.

w zamkniętych kopertach należy składać w 
biurze Zakładów na ręce Ref. Transportowego w ter- 

1 XI k9’ Zakłady zastrzegają sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, oraz unieważ­
nienie przetargu bez podania powodu. K1569

Drogeria
St, Byczkowski
Poznań, św Marcina 20
Telefon 40-17 1^2

DROGERIA — J, Włodarerak, 
Poznań Stary Rynek nr 100. 
telefon 89 96 — narożnik ul.
Wielkiej. G1464

Kuplę domek. miejscowość obo­
jętna. Warunek stacja kolejo 
wa. Wiadomość* Prasa, Ostrów 
ul. Wiosny Ludów 1—3.

6 1543

Zagubiono legitymację nr 1395 
starszego asystenta Państw 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych w Poznaniu wystawiona 
przez Państw. Wyższą Szkołę 
Sztuk Plastycznych Poznań na 
nazwisko Bieńkowski Kazi.
mierz. K 1568

Zagubiono książeczkę Ubezpie. 
czalnj Społecznej Poznań. Ja- 
naszak Wojciech. Sczaniec. 
klej 11. G1567

Bieg na rowerach normalnych 
od 10—14 lat: 1) Koprucki Jerzy 
2) Balcer Stefan, 3) Białek Adam,’ 
4) Adamski Edmund, 5) Kaiser 
Grzegorz, 6) Kwiatkowski Romu­
ald, 7) Tysper Edward, 8) Ko­
piński Demeriusz.

Rozdanie nagród nastąpi w 
czwartek, 13 bm., w świetlicy 
RSW ,Prasa" (dawniej Cafe 
George). Wymienieni zawodnicy 
winni zgłosić się w świetlicy w 
dniu rozdania nagród o godzi­
nie 15.30.

OGŁOSZENIA i
do wszystkich pism

PRZYJMUJE 81430

Ogłoszeń RSW „PRASA ‘
KANTAKA 8/9 - TELEFON 529 31

4DHES « AOMINIS I RAC Ji
Poznań qi Kantaka 8/9 Konto PKO Pozn*r 
v 4410 Telefony Red naci 5)9 83 z c» red 
aacz. 508 73 sekr red 518 87. dział lokalny 518 22 
Jzial terenowy sportowy 1 dziaa listów 529 38

*™lhJralny kobiecy g*»sp«>darczy 1 rolny - 
*08 o6 dyr delegatury 529 se kolportaż i prenu

502 84 1101,5 ‘ prenum Poznań
302-5>1 biuro Ogłoszeń 529 31 ek.wedYCH 32 48 

Wydawca: RSW Prasa“
Tłoczono Wielkopolskie Zakłady Graficzna 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębniona -
Zakład Główny « Poznaniu

K — 0544
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W Tygodniu Zdrowia lekarskie ekipy wyjazdowe Siadami naszych artykułów

udzieliły porad i pomocy
mieszkańcom powiatu gorzowskiego

„Tydzień Zdrowia” w Go. 
rzowie minął pod znakiem nie* 
sienią pomocy, lekarskiej mie* 
szkańcom wsi. — Przy współ* 
udziale miejscowej jednostki 
wojskowej gorzowski Oddział 
PCK zorganizował kilka ekip 
wyjazdowych, złożonych z le* 
karzy i pielęgniarek. Ekipy te 
odwiedziły Lubiszyn, Różanki, 
Santoczno i Łośno.

Zbadano ponad 300 osób, u* 
dzielając pomocy lekarskiej 
na miejscu, a w wielu wypad* 
kach rozdając bezpłatnie le* 
karstwa. Największym powo* 
dzeniem wśród pacjentów cie* 
szyli się dentyści. Kilka
osób zakwalifikowano do le» 
czenia i badania szpitalnego.

Dla dzieci przydzielono dużą 
ilość witamin, a kobietom cię* 
żarnym i młodym matkom 
wręczono pouczające broszury 
o wychowaniu dziecka.

We wszystkich odwiedza* 
nych gromadach lekarz powia* 
to wy dr Turuto wygłosił po­
pularne pogadanki, informując 
zebranych jak należy postępo- 
wać w różnych wypadkach 
chorobowych.

W Liceum Rolniczym w Zie­
leńcu dr Frąckowiak wygłosił 
odczyt o chorobach skórnych 
i wenerycznych, połączony z 
wyświetlaniem przezroczy.

Ekipy lekarskie były pizyj® 
mowane wszędzie bardzo ser* 
decznie przez miejscową lud­
ność. Jedynie w Różankach 
nikt z miejscowych czynników

Dziś środa 12 paźdz, 1949 roku 
Maksymiliana — Grzymisława

Jutro czwartek 13 paźdz. 1949 roku 
Edwarda — Siemisława

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 889 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski PZPR - 623 
Komitet Pow. PZPR — 589 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski - S62 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr. 4a — 906 
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29—839 
Apteka Ubezpieczało! Społecz­
nej, uL Drzymały nr. 44 — 336

REPERTUAR KIN
DREZDENKO - „Polonia*

„Czekać na mnie*
GORZOW - „Capitol*

„Żelazny dziadek*
GORZÓW - „Styńce* 

„Człowiek z karabinem*
Krzyż - „poib'nia°

„Dzieci z jednego podwórka**
KUROWO SIARĘ - „Jutrzenka* 

„Szewc Mateusz*
MIĘDZYRZECZ - „Świt*

„Czwarty peryskop*
SŁUBICE - „Piast” 

„Przeczucie*
STRZELCE KRAJEŃSKIE

„Delegat floty*
SULĘCIN - „Lech* 

„Za wami pójdą inni*
TRZCIANKA

„Dni i noce’ 
WITNICA - „

, Corso”

Kometo*
„Delegat floty* 

PIŁA - „Zorza*
„Diabelska grań*

WYKŁADY PRAWA 
W SZKOŁACH

Komisja Popularyzacji Prawa 
przy Sądzie Grodzkim rozpoczę­
ła już cykl wykładów z prawa 
karnego cywilnego, administra­
cyjnego i skarbowego w wyż­
szych klasach gorzowskich szkół 
podstawowych i średnich. Wy­
kłady te prowadzone będą rów 
nież dla brygad SP i ZMP.

POSIEDZENIE MRN.
Dnia 15 bm. o godz. 15 w auli 

Gimnazjum Ogólnokształcącego 
odbędzie się publiczne miesięcz 
ne posiedzenie Miejskiej Rady 
Narodowej.

SZKOLENIE PREZESÓW 
GMINN. ZARZĄDÓW ZSCh. 
Powiatowy Zarząd ZSCh przy­

stąpi w najbliższym czasie do 
szkolenia prezesów gminnych i 
gromadzkich zarządów na tere­
nie powiatu

Przeszkolenie trwające 4 dni 
przewiduje tematy społeczno-po 
lityczne, organizacje grup plan­
tatorów 1 hodowców, oraz współ 
zawodnictwo.

CENTRALA ODPADKÓW 
UŻYTKOWYCH OTWORZY A

BAZĘ OGUMIENIA
Gorzowska podzbiornica Cen­

trali Odpadków Użytkowych 
otworzyła Bazę Ogumienia nr. 17 
obejmującą swym działaniem 
powiaty północne Ziemi Lubu­
skiej. Bedzie tam można wymie­
niać zużyte opony na nowe. 

nie zainteresował się przygo* 
towaniem odpowiedniego po­
mieszczenia dla przeprowa­
dzenia badań i umożliwienia 
pracy lekarzom. W ostatnim 
momencie zajął się tym do* 
piero kierownik szkoły.

Na szczególne uznanie za­
służył sołtys i kierowniczka 

szkoły z Łośna, którzy pizy- 
gotowali lokal, utrzymywali

Stały i szybki rozwój

Spółdzlelnl,.$dmopomocy
Reorganizacja władz Samo­

pomocy Chłopskiej w Między­
rzeczu dała szybko rezultaty 
w pierwszym rzędzie na ods 
cinku handlowym.

W czerwcu br. miesięczny 
obrót Spółdzielni SCh wynosił 
zaledwie 10,8 mil. zł. We 
wrześniu br. cyfra ta podwoi* 
ła się, łączne zaś obroty 
wszystkich działów wyniosły 
25,5 mil. zł. Największy 
wzrost wykazał dział teks ty 1* 
ny, którego obroty z 900 tys. 
zł w czerwcu, zwiększyły się 
do 3,4 mil. zł we wrześniu br.

Dział zbożowy ze 150 ton

Po 40-tu M tułaszHi na omie 
powrócili do kr&ju

W ramach akcji repatria­
cyjnej, w ostaitnićh dniach 
przybyło do Gorzowa kilka 
rodzin Polaków z Lipska, któ 
rzy wyemigrowali z kraju w 
poszukiwaniu chleba przed 
czterdziestu laty, pracując w 
niemieckich fabrykach.

Załoga zkłonogórskigga Jpołom“ 
wykonała 
plan roczny w 107 proc.

Załoga „Społem" Oddziału 
Okręgowego w Zielonej Gó­
rze w wyniku skonsolidowa­
nego wysiłku, usprawnień 
pracy ora^ współzawodnic­
twa wykonała w dniu 1 paź­
dzierniki roczny plan sprze­
daży hurtowej w 107,8 proc.

Ponadto załoga „Społem" 
zobowiązała się podwoić wy­
siłki w pracy, aby do końca 
bieżącego roku przekroczyć 
wyznaczony plan o 50 proc.

(Te)

ZE SPORTU

Porażka Metalowców na dwóch ironiach
Polonia" (Leszno) Sial" (Zielona Góra) 5:1 (3:0)

Polonia leszczyńska, do­
tychczasowy niezwyciężony 

leader czwartej grupy klasy 
„A" rozegrała mecz w Zielo­
nej Górze z miejscową Stalą. 
Mecz jak było do przewidze­
nia zakończył się porażką go 
spodarzy w stosunku 5:1 
(3:0).

Drużyna gości okazała się 
zespołem kondycyjnie lep­
szym i bardziej zgranym. U 
gospodarzy zawiódł atak a 
przede wszystkim Kotala, 
który tego dnia wypadł szcze 
góln<ie słabo. Gospodarze 
przegrali zupełnie zasłużenie.

Przez 15 minut od gwizdka 
gra jest wyrównana po każ­
dej stronie padają strzały na 
bramkę. Za faul Biczyka sę­
dzia dyktuje kamy, który za 
mienia Eliński na bramkę.

Jedenaście minut potem w 
zamieszaniu podbramkowym 
Jankowski I podnosi na 2:0.

Najpiękniejszą bramkę zdo 
bywa Ełiński pięć minut 
przed końcem pierwszej po­
łowy.

Energiczne ataki gospoda­
rzy doprowadzają w końcu 
do zdobycia przez Nowińskie 
go honorowej bramki w 11 
minucie. W chwilę później 
Eliński strzela po raz trzeci 

wzorowy porządek i udzielali 
lekarzom cennych informacji 
o stanie zdrowotnym rodzin 
badanych dzieci,

W ramach Tygodnia przy* 
dzielono 48 szkołom w powie- 
cie i 7 szkołom w mieście, 
paczki z przyborami higienicz­
nymi, jako nagrody dla zwy­
cięzców w wewnętrznych kon­
kursach czystości.

w lipcu doszedł do 400 t mie* 
fe^tznego skupu we wrześniu 
br. Pracownicy tego działu o- 
siągali do 250 proc, normy.

Ośrodek maszynowy przy 
Spółdzielni, mimo że najpóź* 
niej założony może się rów* 
nież pochwalić dobrymi wyni. 
kami pracy. Obecnie w akcji 
omłotowej maszyny Ośrodka 
młócą do 600 ton różnych 
zbóż miesięcznie.

W akcji kontraktacji trzody 
chlewnej Spółdzielnia wykona 
ła w 100 proc, plan kontrak* 
tacji na I kwartał 1950 r.

Obecnie Rząd Polski Ludo­
wej zapewnił im pracę i 
chleb w ojczyźnie.

Repatrianci zaraz po przy 
jeździe zostali otoczeni tro­
skliwą opieką miejscowych 
władz, które umożliwiły im 
przewiezlienie dobytku do 
przygotowanych mieszkań.

Po załatwieniu formalno­
ści wstępnych zostaną oni za 
trudnieni w miejscowych za­
kładach pracy.

Spodziewany jest przyjazd 
dalszych rodzin polskich, któ 

żre do tej pory nie miały moż 
liwości powrotu do kraju, 
bądź też na skutek wrogiej 
propagandy nie mogły zdecy 
dować się na szybszy powrót.

pa^tygna!

tym razem do pustej bram­
ki.

Dwie minuty później Ku- 
rzynoga zrobił „rękę" na gra 
nicy pola karnego. Obrona 
stanęła czekając na gwizdek 
sędziego, a Elanski strzelił 
bramkę.

Sędzia bramkę uznał. Wy­
nik 5:1.

Sędziował ob. Woźniak. — 
Wfdzów około trzech tysięcy.

Z boksu
Spójnia Zielona Góra — 

Stal 16:0
Stal e powodu zdekomple­

towania drużyny oddała wszy 
stkie punkty bez walki. W 
spotkaniu towarzyskim Spój* 

'Ulia wykazała znaczną prze­
wagę wygrywając 8:4.

wadze koguciej Robak 
(Słał) poddał się w drugim 
starciu Wasilewskiemu. W 
wadze piórkowej Łuczak 
przegrał przez tko w drugim 
staraiu z Ratajczakiem. — 
Cerbiński (SP) zwyciężył bez 
walki. Stępień (SP) zwycię­
żył przez dyskwalifikację Ol 
czyka w drugim starciu. W 
wadze półśreddiej Bukowiec 
ki (Stal) wygrał na punkty

W trakcie objazdu gromad, 
lekarze stwierdzili, że należy 
zwiększyć opiekę sanitarną 
nad ludnością wiejską, wobec 
czego na ostatnim zebraniu 
Z w. Zaw. Prac. Służby Zdro’ 
wia uchwalono, że ekipy wy* 
jazdowe będą odwiedzały po= 
szczególne gromady i gminy 
przynajmniej raz w miesiącu.

(Dej)

W miarę zdobywania fundu* 
szów Spółdzielnia przeprowa* 
cza poważne inwestycje. Od* 
remontowano zniszczony w 50 
proc, młyn i uruchomiono go* 
rzelnię, która dnia 15 bm. roz. 
pocznie swą pierwszą kampa* 
nię z zakontraktowanych na 
terenie 107 ha ziemniaków. I

(Z-i)

Akademia dla uczczenia 

przyjaźni ifflisho - raflzteGhtel w Wamfe
W ubiegłą niedzielę odbyła 

się w Sulechowie w sali gi* 
mnastycznej uroczysta . akade- 
mia poświęcona pogłębieniu 
p rzy j aźni p olsko * r adz i e ckie j. 
W części oficjalnej przema* 
wiali przedstawiciele władz 
miejskich, TPPR i partii poli* 
tycznych podkreślając zdecy* 
dowaną wolę walki o pokój 
Związku Radzieckiego.

Na bogatą część artystycz­
ną złożyły śię ludowe tańce

Pracouinlcy Pow.
w Gorzowie

na gilliiita Warszawy
Członkowie koła Z w. Zaw. 

Prac. Samorządu Teryt. ii U- 
żyteczności Publ. zrzeszeni 
przy Wydziale Powiatowym, 
uchwalili opodatkować się na 
odbudowę Warszawy w wy­
sokości 0,25 proc, od pobo­
rów inieprzekraczających 15 
tysięcy zł i 0,50 proc, od po­
borów wynoszących ponad 
15.000 zł

Wzywają oni do podobnego 
zobowiązania wszystkich pra 
cewników zrzeszonych w 
bratnich kołach i innych in- 
stytucjiach. Dej.

z Bocerem a Czapliński (St) 
na punkty z Starczyńskim w 
wadze średniej.

W walkach nadprogramo­
wych walczyli Ellman — 
Kraszewski i Domińczuk — 
Cichacz. Szczególnie Oichacz 
i Domińczuk wykazują dużo 
zadatków na dobrych bokse­
rów. Walki były remisowe.

Gorzowska kronika sportowa 

z ubiegłej niedzieli
Piłka nożna A-klasy. ZKS 

„Kolejarz" Gorzów rozegrał 
mecz z „Polonią" — Poznań, 
z wynikiem 3:1 (2:1). Gra 
dość słaba. Przez cały mecz 
zdecydowana przewaga go­
spodarzy. Bramki dla „Kole­
jarza" zdobyli: Miazek, Mar­
cinkiewicz II i Maciejewski. 
Goście zdobyli punkt hono­
rowy z rzutu karnego. Wi­
dzów około 2000. Sędziował 
ob. Krawczyński.

Piłka nożna C-klasa. Ju­
niorzy „Gwardili" rozegrali 
mecz z juniorami „Stali" u- 
zyskując wynik 3:2 (1:2). Ju-

Męskie postępowanie
W odpowiedzi na notatkę 

„To nie byli przodownicy 
pracy" — dwóch zaintereso­
wanych nią pracowników

Zgon

Konrada Wieły 
znanego lubuskiego 

działacza społecznego
W poniedziałek, dnia 10 bm. 

uległ śmiertelnemu wypadkom 
wi przy pracy ob. Konrad 
Wieła, znany działacz sipor to* 
wy na terenie Ziemi Luba* 
skiej.

Włożył on olbrzymi wkład 
pracy w zorganizowanie Moto* 
klubu „Unia” oraz w wycho­
wanie młodego pokolenia żuż­
lowców i raidowców. — Po 
połączeniu się „Unii” z ZS 
„Gwardia” był dalej czynnym 
członkiem sekcji motorowe] i 
organizatorem imprez sporto* 
wych.

W pracy społecznej Zmarły 
wyróżnił się ofiarnością i po* 
święceniem jako skarbnik Ko* 
mitetu Rodzicielskiego przy 
Państw. Gimnazjum Krawiec­
kim. W Zmarłym sportowcy 
gorzowscy tracą idealnego ko­
legę i dobrego raidowca.

El*be

i śpiewy radzieckie w wyko­
naniu artystycznych zespołów 
miejscowych szkół. Burzę 03 
klasków wywołały ludowe tań 
ce radzieckie w wykonaniu 
uczni Liceum Pedagogicznego 
z Sulechowa pod kierownic* 
twem tow. Maćkowiaka. (Md)

2.500 sztuk świń 
zakontraktuje 
powiat gorzowski 
na II kwarM1950 r.

Powiatowa Komisja Koordy­
nacyjna Akcji „H" podała już 
do wiadomości gminom plan 
kontraktacji świń na II kwar­
tał 1950 r. Kontraktacja, która 
rozpoczęła się w początku te­
go miesiąca ma dać powiatowi 
w miesiącach kwietniu, maju i 
czerwcu 1950 r. 2534 sztuki.

Według rozdzielnika naj-
większą ilość sztuk 
traktować gmina 
(569 szt.) i gmina 
(470 szt.).

Pozostałe gminy

ma zakon- 
Zieleniec 

Bogdaniec

i miałto
Gorzów odstawią od 170—370 
sztuk, za wyjątkiem Kostrzy­
na, który jako najbardziej 
zniszczony i najmniej zaludnio­
ny odstawi jedynie 25 sztuk.

Poziom walk towarzyskich 
był bardzo niski.

Sędziowalii Misiomy i Cha 
dzmski.

O mistrza klasy „B"
Spójnia — Korona Buko­

wiec 4:2, do przerwy 3:0.
Kolejarz Dyskoboli a

(Grodzisk) 2:3 (2:1).
(Sw)

niorzy „Gwardii" zdobyli 
przewagę w drugiej połowie 
i zasłużenie wygrali mecz.

Boks B-klasa. II zespół 
„Gwardii" spotkał się z dru 
żyną „Kolejarza". Wygrała 
„Gwardia" w stosunku 10:4, 
dzięki dobrej kondycji swych 
zawodników i wyrobieniu 
technicznemu całej drużyny. 
Niespodzianką dla kibiców 
była dyskwalifikacja Kasja- 
na, popularnego w ubiegłym 
roku boksera, który po opu­
szczeniu „Gwardii" mocno o- 
słabł w formie, (el-be)

„Ursusa" złożyło w redakcji 
następujące oświadczenie:

Z przykrością przeczytaliś­
my artykuł, piętnujący na­
sze niewłaściwe zachowanie 
się w czasie zabawy w świe­
tlicy „Ursusa". Uważamy jed 
nak, że był on słuszny i o- 
świadczamy, że kary nałożo­
ne nam przez załogę ponie­
siemy, przyrzekając jedno­
cześnie, że nie narazimy już 
n gdy na szwank dobrego i* 
mienia naszej załogi.

Powyższe oświadczenie pro 
simy umieścić na łamach na* 
szej „Gazety Lubuskiej".

Podpisy
Nie podajemy nazwisk, bo 

artykuł był również bezoso­
bowy. Pochwalamy nato­
miast męską postawę robot­
ników. którzy mieli odwagę 
publicznie skrytykować wła­
sne postępowanie i dać sa­
tysfakcję moralną swym ko­
legom, (el-be)

Zezem

Brama, która przynosi 
wstyd miastu

Mieszkańcy Gorzowa pamięta* 
ją jeszcze zapewne te niedawni 
czasy, kiedy w ruinach wypalo^ 
nych domów leżały sterty śmieci 
rozsiewające niemiłą woń a czę­
sto też można było spotkać pija 
ków, którzy zanieczyszczali je 
każdy dostępny sposób,

Na szczęście sprawa ta została 
przez władze miejskie ostatecznie 
rozwiązana, dzięki zamurowaniu 
otworów pozostałych po oknach 
i drzwiach.

Dzisiaj z czasów tych pezosta* 
ły tylko niemiłe wspomnienia i— 
brama domu przy zbiegu ulic 
Kosynierów Gdyńskich i EstkoW 
skiego. Właściwie obiektu, o któ^ 
rym mowa, nie można nazwać 
domem, a raczej składrm, 
względu na solidność i szerokość 
bramy, która jest ciągle otwarta* 
Nie radzę jednak nikomu zaglą* 
dać do tej bramy, gdyż spotka 
się tam z widokiem i wonią, nie 
budzącymi żadnych wątpliwości 
odnośnie jej obecnego przezna­
czenia.

Czas już najwyższy, aby brania 
została zamknięta i przestała 
przynosić wstyd miastu, (dej)

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ* 

ul. Żeromskiego nr. 3 teł. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 I 144 
Szpital Powiatowy: 125 I 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator* 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149 
Hotel pod Białym Orłem tel. 20® 

DYŻURY LEKARZY 
Dziś dyżuruje dr. Tadeusz Sera* 
fiński, ul. Żeromskiego 18

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionier* 

„Pewnej nocy*
KROSNO - „Lubuskie*

„Zakazane piosenki**
LUBSKO - „Patria* 

„Podrzutek0
ŚWIEBODZIN — „Rialto* 

„Wiosna*
WSCHOWA — „Hel* 

„Aliszer Nawoi*
ZIELONA GÓRA - „Nysa* 

„Żelazny dziadek*
ZIELONA GÓRA - „Światowid" 

„Młoda Gwiardia*

GOŚCINNE WYSTĘPY 
TEATRU POLSKIEGO

W dniach 15 i 16 bm. o godz* 
20,30 w sali Teątru Miejskie^0 
odbędzie się gościnny wyst^P 
artystów Państwowego Teatru 
Polskiego z Poznania w 3 akto­
wej komedii Mariusza Maszyn* 
skiego pt „Koniec i początek • 
Reżyseruje Tadeusz Muskat _

Przedsprzedaż biletów w 
od nia 13 bm. natomiast w dniu 
przedstawienia w kasie teatru 
od godz. 18.

NOWE WŁADZE 
ZZ POCZTOWCÓW

W niedzielę 9 bm. w świetlic^ 
ZZ Pracowników Poczt i Teleko 
munikacji odbyło się walne ze­
branie członków, celem wybra­
nia nowych władz związku. w 
skład nowego zarządu weszli 
ko przewodniczący Nowak. 
kretarz Cieślarczykowa, skarb­
nik Borkowski.

Przewodniczącym komisji 
wizyjnej został wybrany rulin* 
ka.
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Nie zmarnują sie

SAMORODNE TALENTY MUZYCZNE
„CEMENT"
inauguracyjną premierą Teatru Nowego

dzieci robotników i chłopów
Do niedawna utalentowa­

ne i miłujące muzykę 
dziecko robotnika czy chłopa 

^ie mogło marzyć nie tylko o 
karierze artystycznej ale na- 
wet o nauce, która by otwo­
rzyła mu drogę do zdobycia 
wiedzy muzycznej.

Polska Ludowa przełamała 
już częściowo ten stan rzeczy, 
$ i w dalszym ciągu stara się 
naprawić jedną z krzywd, ja­
kie się działy dzieciom robot­
ników i chłopów. Powstaje co 
raz więcej szkół muzycznych- 
różnego typu, gdzie obok 
dziecka pracującego inteligen­
ta kształci się dziecko robot­
nika i chłopa.

Koło profesorów Państwo­
wej Szkoły Muzycznej w po­
rozumieniu z organizacjami 
politycznymi i społecznymi 
Zorganizowało w £ałej Polsce 
egzaminy konkursowe dla sa- 
hiorodnych talentów.

Pomysł ten dał nadspodzie­
wane wyniki.

Spośród 3000 zgłoszeń wy­
łowiono ponad 200 wyb tnie 
uzdolnionych dzieci, które gra­
ją i śpiewają chociaż nikt ich 
nigdy nie uczył. Zostały one 
umieszczone w szkołach mu­
zycznych, zapewniono im opie­
kę, mieszkanie, wyżywienie i 
częściowo odzież.

Większość jednak uzdolnio­
nych dzieci nie może być przy­
jęta do szkół z powodu braku 
burs b stypendiów.

Dla tych dzieci, w ramach 
Roku Chopinowskiego powoła­
ny został do życia przez Towa­
rzystwo Burs i Stypendiów, 
fundusz Stypendialny im. Cho­
pina, którego zadań em jest

Festiwal Filmów Radzieckich

wszystkichFestiwale filmów radzieckich zorganizowane
większych miastach Polski w ramach „Miesiąca Pogłę* 
hienia Przyjaźni Polsko — Radzieckiej", są ciekawym przeglą­
dem dotychczasowych oraz najnowszych osiągnięć artystycznych 
radzieckiej kinematografii. Filmy festiwalowe, wyświetlane w Po 
znaniu w kinach „Apollo" i „Bałtyk", cieszą się olbrzymim po­
wodzeniem, cnego najlepszym dowodem długie szeregi entuzja- 
stów filmów radzieckich wyczekujących przed kasami kina 

„Bałtyk'' na kupno biletu.

ksztakeniewyszukiwanie
muzyczne uzdolnionych dzieci 
robotniczych i chłopskich.

Akcja wyławiania i kształ­
cenia ludowych talentów po­
myślana jest na szeroką skalę. 
Przyłączyły się do niej związ­
ki zawodowe, organizacje poli. 
tyczne i społeczne. Koła TBS 
powstają przy różnych insty­
tucjach i zakładach pracy. Co 
dzienni wpływają nowe de­
klaracje od osób, które zobo 
wiązują się wpłacać składki i 
ofiary na rzecz Funduszu Sty­
pendialnego. Pianiści i artyści- 
muzycy zgłaszają koncerty na 
rzecz Funduszu Stypendialne­
go im. Fryderyka Chopina, 
kompozytorzy deklarują swoje 
kompozycje, literaci zaś urzą­
dzają wieczory autorskie.

Od 10 do 18 października br. 
odbywa się w całej Polsce ak­
cja na rzecz Funduszu Stypen­
dialnego. Będzie to Tydzień 
Zbiórki organizowany pod pro­
tektoratem Komitetu Honoro­
wego w skład którego wcho­
dzą mraszałek Sejmu W. Ko­
walski, przewodniczący CRZZ 
tow. A. Zawadzki, prezes ZSCh 
St. Ignar, minister oświaty 
tow. St. Skrzeszewski i mini­
ster kultury i sztuki St. Dy­
bowski. .

W okresie Tygodnia Zbiór­
ki przeprowadza się w całym 
kraju kwestę uliczną i zbiórkę 
na listy ofiar oraz rozprowa­
dza po różnych instytucjach 
nalepki 10, 20, 50 i 100-złoto- 
we,

W Tygodniu Zbiórki odby­
wać się będą w całej Polsce 
koncerty na rzecz Funduszu 
Stypendialnego. W świetlicach 

robotniczych i chłopskich o- 
obok koncertów będą wygła­
szane prelekcje, poświęcone 
muzyce i twórczości Chopina.

Ministerstwo Oświaty i Cen­
tralny Urząd Szkolenia Zawo­
dowego wyraziły zgodę na 
wzięcie czynnego udziału mło­
dzieży w akcji Tygodnia 
Zbiórki. Młodzież ze szkół mu­
zycznych tworzy własne ekipy 
propagandowe i weźmie udz ał 
w imprezach artystycznych 
związanych z twórczością Fr. 
Chopina.

W kasach teatrów i miej­
scach rozrywkowych będą do­
łączone do biletów wstępu 
znaczki z podobizną Chopina

Pracownicy sztuki i kultury
zjednoczeni w jednym związku

W ub. niedzielę w sali 
Teatru Nowego w Poznanu 
obradował na swym konsty­
tucyjnym zebraniu zjazd pra­
cowników sztuki i kultury z 
terenu Wielkopolski.

Zjazd otworzył przewodni­
czący Okręgowej Komisji Or­
ganizacyjnej ŻZPSK, tow. 
Rudnicki, powołując do pre­
zydium m. in. przedstawiciela 
ORZZ — ob. Kujawę, (który 
przewodniczył zebraniu), se­
kretarza KWPZPR — tow. La- 
dosza i przewodniczącego Woj. 
Rady Kultury — red. Janu­
szewskiego.

Referat organizacyjny wy­
głosił sekretarz generalny za­
rządu głównego ZZPSK, ob. 
Skarżewski. omawiając przede 
wszystkim cele i zadania no­
wego związku, jak również 
podjęte i zaplanowane kroki, 
zmierzające do zabezpieczenia 
członkom związku należnych 
im praw i pełnej opieki. De­
legaci ze szczególnym zainte­
resowań em słuchali o działal­
ności państwowej komisji 
kwalifikacyjnej (dla aktorów 
i muzyków), o wypowiedzeniu 
przez związek konwencji z 
ZASP‘em, przygotowywani 
nowych umów zbiorowych, o- 
raz o unormowaniu warun­
ków pracy wśród aktorów 
dzięki skasowaniu tzw. gieł­
dy aktorskiej 1 uregulowaniu 
zagadnienia sezonowości kon­
traktów. Referent omówił rów 
nież zadania ideologiczne, cią­
żące na związku i każdym 
jego, członku i wyraził prze­
konani że kolektywna praca 
wszystkich, a wachlarz zawo­
dowy członków jest wyjątko­
wo szeroki, pozwoli związko­
wi zająć jedno z przodujących 
miejsc.

Referat generalnego sekre­
tarza wywołał ożywioną dy­
skusję ,w której delegaci nie 

na rzecz Funduszu Stypendial­
nego.

Komitet. Wykonawczy Roku 
Chopinowskiego wypuścił że­
tony srebrne z podobizną Cho­
pina, z których dochód prze­
znacza się na Fundusz Stypen­
dialny.

Całe społeczeństwo winno 
jak najwydatniej poprzeć ak­
cję Funduszu Stypendialnego 
im. Chopina. Im większy od­
niesie ona sukces — tym głęb- 
sze będziemy mieli przekona­
nie, iż nie zmarnują się nam 
wartościowe talenty muzyczne 
tak litznie spotykane wśród 
dzieci robotników i chłopów 

tylko poruszyli gnęb’ące ich 
bolączki, ale równocześnie 
zadokumentowali, iż świado­
mi są nowej roli, jaką poru* 
cza aktorom, filmowcom, mu­
zykom i pracown kom radia 
ofensywa kulturalna, podjęta 
przez rząd i partię.

Duże zaciekawienie wywo­
łało przemówienie przewodni­
czącego Woj Rady Kultury, 
red. Januszewskiego, który 
n ezwykle dobitnie i jasno 
przedstawił zebranym nowe 
drogi, jakimi kroczyć winni 
pracownicy sztuki i kultury, 
szczególnie zaś aktorzy. Mów­
ca poruszył zagadnienie na­
wiązania współpracy ze świet 
licami, zespołami amatorski­
mi. z masami robotniczo- 
chłopsk mi. tymi najwdzięcz­
niejszymi odbiorcami wszel­
kich wartości kulturalnych- 
Red. Januszewski zaapelował 
do zebranych, by nowy zwią­
zek 1 wszyscy jego członko­
wie podjęli razem z Woj. 
Radą Kultury szczytne zada­
nie upowszechnienia kultury 
na terenie naszego woje­
wództwa.

Podsumowania dyskusji do­
konał tow. Ładosz. Była to 
wnikliwa analiza wystąp eń 
poszczególnych dyskutantów, 
połączona z nakreśleniem 
właściwych zadań, jakimi 
winni kierować s ę pracowni­
cy sztuki i kultury, zarówno 
na odcinku związkowym, jak 
i w życiu codziennym. Jed­
nym z tych zadań to przy- 

| c ągnięcie inteligencji do ro­
boty. jaką przed pracownika­
mi sztuki i kultury stawia 
rząd i part a- W pracy za­
wodowej i społecznej trzeba, 
aby wszyscy przejęli się ta- 
k'm samym entuzjazmem, z 
jakim pracują robotnicy. Na- 

। leży przyspieszyć przełom, 
‘ jaki następuje w psychice na

w Poznaniu
Po Teatrze Polskim — jako 

drugi z kolei — otworzy se­
zon Teatr Nowy. Na afisz wej­
dzie „Cement” Juliusza Wir- 
skiego, legitymującego sę 
wcale poważnym dorobkiem 
literackim. „Cement” napisany 
został w okresie przedwojen­
nym. Jest to ostra krytka u- 
stroju kapitalistycznego, jego 
niesprawiedliwości społecz­
nych, kultu pieniądza, braku 
skrupułów moralnych i wszel­
kiego uczucia.

Akcja dramatu rozgrywa się 
we Francji. Autor wprowadza 
widza w świat potentatów 
przemysłowych i skorumpowa­
nego aparatu państwowego, 
obrazując bezwzględną walkę 
przedstawicieli dwu wielkich 
koncernów cementowych, lu­
dzi, którzy całe życie poświę-

J ciii jedyn-e zdobywaniu pie-

szej inteligencji, coraz wy­
raźniej doceniającej don o- 
słość przemian, dokonujących 
się w Polsce Ludowej.- Wy­
tężona praca, twórcza praca 
będzie w naszej walce o po­
kój najlepszą odpowiedzią 
podżegaczom wojennym-

Po sprawozdaniu z działal­
ności Okręgowej Konrsji Or­
ganizacyjnej, wygłoszonym 
przez tow. Rudnickiego, przy­
stąpiono do wyboru władz o- 
kręgowych. Do zarządu wy­
brano: ob. ob. Andrzejew­
skiego, Cichonia, Karczew­
skiego, Kruszę. Migaszewsk e- 
go, Napierałę. Piskorza, Rud­
nickiego. Sikorskiego. Stru­
garka. Wernera i Wieczorka.

Wśród uchwalonych licz* 
nych wniosków, których u- 
rzeczywistnieniem zajmie się 
nowy zarząd, godny uwagi 
jest wniosek, domagający się 
utworzenia w ramach związ­
ku okręgowego zespołu świet­
licowego. który — objeżdża­
jąc jak najliczniejsze ośrodki 
— byłby zarazem wzorem dla 
podobnych zespołów w mia­
stach i po wsiach-

Zjazd zakończono uchwale­
niem rezolucji mówiącej m.i. 
o usilnej pracy członków 
związku dla dobra kultury 
Polski Ludowej, o utrwalaniu 
socjalizmu oraz o nieustan­
nej walce o trwały pokój.

Zjednoczonych obecnie w 
jednym związku pracowni­
ków sztuki i kultury naszego 
województwa czekają odpo­
wiedzialne zadania. Realiza­
cja ich nie będzie łatwa i na 
niejedne natrafią trudności. 
Od inicjatywy nowego zarzą­
du i aktywności członków 
związku zależeć teraz będzie, 
czy przyjęte na s;ebie obo­
wiązki spełnią tak, jak tego 
od nich oczekuje robotnik, 
chłop i pracujący inteligent

niędzy, szukaniu nowych moż­
liwości ekspansji finansowej, 
oraz unicestwianiu i pochła­
nianiu słabszych przeciwni­
ków. Nic więc dziwnego, że 
postacie dramatu mówią języ­
kiem zimno kalkulujących lu­
dzi interesu, że z ust ich pada­
ją takie słowa jak: portfel ak­
cji, giełda, baissa, haussa — 
a więc cała ta skomplikowana 
terminologia właściwa lu­
dziom minionych już czasów, 
dzisiejszemu natomiast widzo­
wi coraz bardziej obca.

Jeden z kapitalistów — Vir- 
riel __ popełnia samobóstwo, 
nie może bowiem znieść myśli 
i stracie poważnej części ma­
jątku. Na placu zostaje spryt­
niejszy i zimniej kalkulujący 
konkurent: Piotr Segoure. Ma 
pieniądze, więc łatwiej mu po­
konać ostatnie przeszkody i 
uniknąć odpowiedzialności. 
Poza tym pewien jest ochrony 
i opieki ze strony państwa.

Segoure spotyka się jednak 
z inną siłą, której nie wziął 
pod uwagę w swych kalkula­
cjach: to siła klasy robotni­
czej. Strajk, wywołany przez 
wysłanników konkurencji, 
przybiera inny charakter od 
chwili przejęcia inicjatywy 
przez partię.

W dramatycznej rozmowie 
między Segoure'm a delegatem 
robotników Jaquisse'm, autor 
przeciwstawia ciemnym machin 
nacjom i szachrajstwom kapi­
talistów zdecydowane stanowi­
sko i świadomą akcję klasową 
wyzyskiwanych. Ale kapitaliś­
cie przychodzi z pomocą pań­
stwo, wysyłając policję prze­
ciw robotnikom.

Krwawe stłumienie strajku, 
inspirowane przez Segoure'a, 
zwraca się jednak przeciw nie­
mu. Opuszcza go sekretarz i 
odchodzi od niego żona, po­
znawszy, jakim metodom za­
wdzięcza swój dobrobyt. Śpiew 
dochodzący z ulicy przypomi­
na, że robotnicy nie zaprzesta­
ną wałki,

Wirski pisze żywiołowo, nie 
gardzi mocnym efektem i twar­
dym słowem. Drugoplanowo 
potraktowana intryga miłosna 
pozwala tym bardziej skupić 
uwagę na problematyce spo­
łecznej tej ciekawej sztuki, 
którą na scenie Teatru Nowe­
go ujrzymy w reżyserii Stefa­
na Drewicza.

Stanisław Hebanowski

„Lalka" Prusa 
po rosyjsku

Państwowe Wydawnictwo Lite­
ratury Pięknej w Moskwie wyda­
ło w nakładzie 30 tys. egzempla­
rzy powieść jednego z najwybit­
niejszych pisarzy polskich Bole­
sława Prusa pt. ,Lalka“ (prze­
kład na język rosyjski Natalii 
Modzelewskiej). W posłowi u do 
powieści zwraca się uwagę, że 
Prus wszedł do historii literatury 
polskiej, jako pisarz realista, któ­
ry umiał w wywołujących silne 
wrażenie nowelach i najlepszych 
swych powieściach, 'wyrazić 
prawdziwie życie polskiego społe­
czeństwa, miłość ojczyzny i 
współczucie dla uciskanych i cier­
piących.

Nie mogąc zdobyć się na żadną decyzję, zacny pan 
^Wardeia udał się na jedno z przedmieść z Bakbuku, by 
spotkać się z nieznanym mu osobnikiem noszącym na­
zwisko Sus. Zarówno nazwisko .jak i adres zostały mu 
^ziś zakomunikowane zaszyfrowaną depeszą, przez pana 
^ambery w odpowiedzi na prośbę przysłania człowieka, 
^^ry „mógł mu być pomocny".

wydziale personalnym Akcyjnego Towarzystwa 
”Hamulec“ zatrudniony był pewien urzędnik, w którego 
^iadaniu znajdowała się lista podobnych „pomocników", 
urzędnik ten wyjaśnił, że nie zachodzi potrzeba wysła- 

kogokolwiek do Bakbuk, gdyż w mieście tym mieszka 
$uko Sus- Syndyrak Cwardeia może bez obawy skorzy- 

z usług tego osobnika, gdyż Buko Sus jest dobrze 
Zainformowany o tym, że Towarzystwo Akcyjne „Hamu 
?c<- posiada dostateczną ilość tak daleko kompromitu- 
^cyCh go dokumentów, że wystarczyłoby dla' zapewnie- 

mu trzykrotnie dożywotnich ciężkich robót w wię- 
dniach Arżantei.

Suko Sus powitał przedstawiciela potężnego Towarzy- 
Akcyjnego bez wybitnych objawów radości, nato­

miast okazał całkowite zrozumienie dla rozkazów, jakie 
otrzymał.

Pan Cwardeia polecił owemu Buko Sus przede wszyst­
kim dowiedzieć się ,co mówią w mieście o doktorze Popf. 
Odchodząc zostawił w nędznym pokoiku Susa banknot 
pięćdziesięciocentaurowy. Buko Sus czuł się niewymow­
nie szczęśliwy.

Następnego dnia wieczorem mógł już poinformować 
swego rozkazodawcę o tym, co zaszło na skwerku pomię­
dzy doktorem Popf a potomkiem rodu Beroime. Dalsze 
wypadki zarysowały się już zupełnie wyraźnie.

— Będzie pan musiał — mówił zacny pan Cwardeia 
cedząc słówko po słówku — będzie pan musiał...

To co Buko Sus usłyszał następnie wtrąciło go w stan 
bliski rozpaczy.

— Niech się pan zmiłuje nade mną! — wołał błagalnie, 
aczkolwiek z góry wiedział, że wszystkie próby są da­
remne. — Przecież mam rodzinę!

Zamiast odpowiedzi pan Cwardeia wyjął z kieszeni 
portfel i położył na stole dwadzieścia szeleszczących no­
wych banknotów.

— Jeżeli mógłbym prosić przynajmniej trzysta drobny 
mi — rzeki Buko Sus — Nie chciałbym wzbudzić niepo 
trzebnych podejrzeń w sklepie.

Otrzymał trzysta < centaurów drobnymi banknotami, 
pokwitował je na kartce wydartej z notesu pana Cwardei 
i udał się celem wykonania tego dość drażliwego zadania.

Oto dlaczego Buko Sus mógł po upływie zaledwie 
dwóch minut od chwili, gdy zadane zostały rany nożem 
Manhemowi Beroime zawezwać ludzi na pomoc. Właści­

wie mówiąc, mógłby to uczynić również i dwie minuty 
przedtem.

ROZDZIAŁ JEDENASTY
Syndyrak Cwardeia powrócił do Miasta Wielkich Żab 

bez żadnych przeszkód. Pan Chambery niezwłocznie we­
zwał go do siebie, wysłuchał jego szczegółowej relacji, 
odbierał od niego pakiet z notatkami doktora Popfa, bu­
tle z eliksirem i osobiście, nie dowierzając nikomu, zaszył 
je w płótno, zalakował kilkoma pieczęciami i zamknął w 
kasie ogniotrwałej. Primo Padrele wyraził życzenie za­
znajomienia się z dokumentami, które Akcyjnemu To­
warzystwu „Hamulec" miały przynieść niebywałe ko­
rzyści.

Należy dodać, że wzmianka o niejakim Aneiro nie za­
interesowała pana Chambery. Nie zainteresował się nim 
również i pan Prokrust, który powitał Syndyraka Cwar 
deię nad wyraz miłe, obiecując przy pierwszej sposobnoś 
ci zameldować Primo Padrele o wzorowo wypełnionym 
przez niego zadaniu.

Pan Prokrust zdziwił się niepomiernie, gdy Primo Pa­
drele, nie czekając na jego raport, przysłał Ógastesa Kar 
ba po wiadomy pakiet

Jak już wiemy, Primo Padrele spalił wszystkie notatki 
dotyczące brata Aureliusa oraz wszystkie zdjęcia doko­
nane przez doktora Popfa. Dopiero gdy naocznie prze­
konał się, że po tym wszystkim pozostała jedynie garstka 
popiołu, udał się do siebie, by przebrać się na uroczystość 
familijną.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W szósta rocznicę
WALKI POD LENINO

(Wspomnienia uczestnika walk)
W czwartą rocznicę najazdu 

hitlerowskiego na Polskę przy* 
szedł do nas rozkaz: „I Dywi­
zja im. Tadeusza Kościuszki 
wyrusza na front”. Po czte* 
rech latach oczekiwania idzie­
my bić wroga, walczyć o wol* 
ność Ojczyzny. Nieliczni, któ­
rzy ^>stali dla przyjęcia i for­
mowania dalszych jednostek 
wojskowych, z zazdrością pa­
trzyli na nas. Wyruszamy na 
Zachód. Kierunek — War­
szawa.

Tam, gdzie hitlerowcy nie 
zdążyli wygnać lub wyniszczyć 
ludności — wychodzi nam ona 
naprzeciw, serdecznie wita, ob 

darowuje czym może, chce w 
ten sposób wyrazić swą sym­
patię do Wojska Polskiego i 
narodu polskiego. „Skarej wam 
w Polszu!” — wołają za nami.

Tak, my żołnierze Kościusz­
kowcy, tu na przyjaznej nam 
ziemi, bronią otrzymaną od 
nządu radzieckiego wywalczy* 
my u boku Armii Radzieckiej 
drogę do Polski. Zdrada i u* 
cieczka Andersa nie shańbi 
imienia Polaka. Pierwsza for® 
mac ja Odrodzonego Wojska 
Polskiego — to nowe ludowe 
wojsko. Idziemy do walki z 
najeźdźcą hitlerowskim, idzie­
my do walki o nową Polskę, 

Rozkaz Dowódcy Korpusu 
brzmi: „Nadszedł wreszcie u= 
pragniony czas zmierzenia się 
z Niemcami, nadszedł czas 
krwawej pomsty za łzy, po­
gorzeliska, cmentarze. Naprzód 
do walki, żołnierze I Dywizji”. 
Zbliżamy się do frontu. Od 
stacji Wiaźma maszerujemy 
już pieszo i to po nocach. Na* 
strój pierwszorzędny. • Zbliża* 
my się do punktu wyjściowe® 
go. Poza trzema pułkami pie­
choty jest pułk artylerii lek* 
kiej, pułk czołgów, dywizjon 
artylerii przeciwpancernej. 
Wśród nas jest wielu starych 
żołnierzy, wielu uczestników 
walk 1939 r. Porównujemy o- 
becne uzbrojenie z tym, jakie 
mieliśmy we wrześniu 1939 r. 
Rząd radziecki wyposażył nas 
w doskonałą, najnowocześniej 
szą broń.

Nasze zadanie bojowe: prze­
forsować rzeczkę Miereję, za­
jąć wsie Połzuchy i Trygubo* 
wo. Są to zadania niełatwe. 
Niemcy stworzyli na rzece 
Mierei silne umocnienia, wy­
budowali wielokrotne linie ro­
wów strzeleckich, zaminowali 
pola, mnóstwo przeszkód kol* 
czastych. Pieszy i konny zwiad 
przynosi pierwsze wiadomości 
o rozlokowaniu nieprzyjaciel 
la. Dowódcy oddziałów wy­
dają ostatnie rozkazy bojowe. 
Oficerowie polityczni uwijają 
się w okopach, przechodzą od 
plutonu do plutonu, sprawdza­
ją, czy każda drużyna i każ­
dy żołnierz zna swoje zadanie 
bojowe. „Przebić drogę do Wi 
sły, naprzeciw nas ci, co stwo 
rzyli Majdanek i Treblinkę. 
Przed nami najkrótsza droga 
do Polski?. Żołnierze dobrze 
rozumieją te słowa.

12 października o godz. 9 
rano ziemia zadrżała. To arty­
leria radziecka i polska rozpo­
czynają działania, przygotowu 

ją natarcie dla piechoty. Naj 
znak rakiety wyznaczone bata-' 
liony podnoszą się do ataku. 
Lawiną rzucają się naprzód. 
Za wolność! Za lud! Za War­
szawę! Naprzód? — padają sio 
wa komendy Są pierwsi zabi­
ci i ranni, ale żołnierze idą 
wciąć naprzód. Już dopadają 
okopów... i bagnetami naciera ją 
na opierających się jeszcze za 
ciekle Niemców. Podnoszą się 
ręce, są pierwsi jeńcy. Za­
bieramy ze sobą, postawione 
przez uciekających Niemców 
karabiny maszynowe, skrzy­
nię z granatami i wiele innej 
broni Pierwsza linia okopów 

nieprzyjacielskich została zdo­
byta. Nasze oddziały posuwa­
ją się w głąb linii niemiec­
kiej. Hitlerowcy cofają się na 
drugi pas obronny.

Janina Broniewska

W boju pod Lenino
„Nasi szlt tak dobrze, ze no! 

Biliśmy ich, draniów przekl^ 
tych, jak proch, po 4 na raz. 
Stali grupkami, a my po nich 
— psubratach. Naszatkowaliśmy 
ich dosyć*.

Bolesław Szlachta 4 komp. 
fizyl. I p. p.

(Z „Żołnierza Wolności”, 
16 października 1943 r.)
'Pak brzmi najkrótsza opo* 

wieść żołnierska z pierw 
szego po czterech latach boju 
z Niemcami. Z boju o Polskę 
na ziemi radzieckiej. Z owego 
dnia krwi i chwały na drodze 
smoleńskiej, kierunek:

WARSZAWA.
I widizieli ją idący do ataku 

poprzez mgły poranne. Za nie­
mieckimi okopami na rosyj­
skiej ziemi. Pragę, leżącą w 
gruzach, stalową wstęgę Wi­
sły, poczerniałe kominy na 
Woli, wypaloną wieżę Zamku 
Królewskiego.

Chłopi polscy i robotnicy. 
Nauczyciele i urzędnicy. Szew 
cy j lekarze. Szoferzy i arty* 
ści. Z piastowskim orłem na 
bojowych kaskach.

I ginęli za nią jak bohate­
rowie: szeregowcy, kaprale, 
plutonowi, sierżanci.

Kapitan Hiibner jest ciężko 
ranny w obie nogi. Ten, który 
walczył o nią, o jej prawdzi­
wą wolność, jeszcze przed 
wrześniem — w Hiszpanii. I 
nie zapomniał o niej ani przez 
chwdlę przez długich pięć lat 
za zasiekami algierskiego obo 
zu. W bitwie na smoleńskim 
szlaku porywał swych żołnie­
rzy komendą.

— Naprzód, mściciele War­
szawy?

Cześć i chwała Ci za to, ka­
pitanie! Imię Twoje poniesie­
my jak skrwawiony sztandar 
bojowy, do samej Warszawy. 
Do wolnej Warszawy. Do War 
sza wy, za którą umiałeś tak 
pięknie walczyć na ziemi ra­
dzieckiej.

W pierwszym ataku wyróż­
niają się męstwem dwaj bra­
cia Skotniccy. Jeden z nięh, 
Adolf, mimo że dwukrotnie 
ranny, nie schodzi z pola wal­
ki. Jako wyborowy strzelec 
kładzie wielu faszystów. Po 
raz trzeci ranny opuszcza do­
piero stanowisko. Został on 
odznaczony „Krzyżem Walecz­
nych” i radzieckim „Orderem 
Czerwonego Sztandaru”. Od= 
dział zwiadowczy z olutono* 
wym Dadziukiem, plut. Roma* 
niukiem, st. strz. Łapitakiem 
po wypełnieniu swego zadania 
dołącza się do oddziału pie­
choty i wraz z nim wypiera 
Niemców z zajmowanego sta­
nowiska. Wróg widząc brawu* 
rową postawę naszych żołnie­
rzy ściąga na ten odcinek wiel 
ką ilość samolotów, podciąga 
nowe siły, kontratakując na­
sze pozycje. Żołnierze nasi 
po bohatersku odpierają każ­
dy atak.

Każdy z nas czuje, co o* 
znacza ten pierwszy bój na 
drodze do Polski. Jakim 
echem odbije się w kraju i ile 
otuchy doda tam walczącym 
szeregom. Bombardier Bielec­
ki, starszy telefonista na pun­
kcie obserwacyjnym dowódcy 
baterii, trzykrotnie pod gradem 
kul naprawia przerwaną linię 
telefoniczną. Strzelec Zawa­
dzki Jan to wyborowy strzelec. 
Oddział jego zalega w miejscu 
mocno ostrzeliwanym przez 
wrogi CKM. Trzeba go zni­
szczyć — powiada sobie Za­
wadzki. Ostrożnie podnosi 
głowę. Na pagórku w odle­
głości kilkudziesięciu zaled­
wie kroków widzi dwa samot* 
nie stojące krzaczki. Acha, 
pomyślał — tam musi się znaj 
dować CKM. Po chwili leżały 
tam już dwa trupy niemieckie.

13 nasilenie boju jeszcze 
bardziej wzrasta, zaczynamy, 
odczuwać brak amunicji. Z po 
mocą przychodzą sąsiadujące 
z nami oddziały Armii Radziec 
kiej.

Wspólnie walczymy, współ* 
nie przelewamy krew, wspól­
nie wypieramy Niemców z zaj 
mowanych stanowisk. Ofice­
rowie Armii Radzieckiej z u*

Padł na polu bitwy kaipitan 
Wysocki, ułan polski, który 
forsował granicę Prus Wscho­
dnich w słynnym raidzie wrze 
śniowym. Padł na smoleńskiej 
ziemi w czasie szturmu na nie 
mieckie okopy zagradzające 
nam drogę do Polski.

Cześć i wieczna chwała Jego 
pamięci za bezprzykładne mę= 
stwo w tej szarży na Niemca.

I Twoje imię, kapitanie Wy 
socki, . obiegnie Polskę, gdy 
wniesiemy na naszą ziemię 
umęczoną bojowy sztandar 
Pierwszej Dywizji.

Sztandar, w obronie którego 
poległ i ppor. Czarkowski.

Ppor. Czarkowski, b. oficer 
armii Andersa, który w ostat­
niej już chwili przedśmiert* 
nej zadał dwa tylko pytania:

— Jak generał? Gdzie sztan 
dar Dywizji?

A gdy skrwawiony, poszar­
pany odłamkami otrzymał od­
powiedź, że i dowódca, i sztan

dar ocalał, powiedział cicho z 
ulgą:

— To już mogę umierać...
I umarł.
Cześć i chwała Ci, wie­

czna ppor. Czarkowski i 
Wam szeregowcy, kaprale, 
plutonowi, sierżanci za ten

znaniem wyrażają się o na* 
szym bohaterstwie. Uznanie to 
napawa nas radością, pośród 
nich jest przecież wielu bo­
haterów spod Moskwy i Sta­
lingradu. W nocy przychodzi 
rozkaz dowódcy Armii Czerwo 
nej gen. Gordona. I Dywizja 
wykonała swoje zadanie bojo­
we i uda się na zasłużony wy 
poczynek. Zluzowały nas od* 
działy Armii Radzieckiej.

Transparent w obozie sie- 
leckim z napisem: „Za naszą 
i waszą wolność” tu pod Le­
nino na ziemi smoleńskiej zo­
stał przypieczętowany współ- 
nie przelaną krwią żołnierzy 
radzieckich i polskich. Tu 
padli najlepsi synowie ludu 
polskięgo.^ Tu padł mjr Lacho* 
wicz, oficer Armii Czerwonej. 
Jego dom rodzinny znajdował 
się o 7 km stąd. Tu zginęli 
por. Kalinowski, por. Paziński, 
por. Szmulewicz, komuniści, 
wieloletni więźniowie katowni 
sanacyjnych. To oni w soju* 
szu polsko-radzieckim widzieli 
drogę wyzwolenia ludu pol­
skiego. To oni głosili wizję 
nowrej Polski, Lh przelana 
krew nie poszła na marne. 
Pierwsza i druga armia Od­
rodzonego Wojska Polskiego 
u boku Armii Radzieckiej prze 
szła zwycięsko bojowy szlak 
od Lenino do Berlina.

wzór męstwa i honoru. Za 
przykład, jak należy wypeł* 
niać obowiązek żołnierski. Za* 
niesiemy Wasze imiona do 
Polski, będziemy mówić mło­
demu pokoleniu.

— Tak ginęli za Waszą 
przyszłość polscy żołnierzie 
Pierwszej Dywizji.

Tak ginęli i tak walczyli.
Padł w boju porucznik Ka­

linowski. Komunista, robotnik 
warszawski. Uczestnik walk 
wrześniowych. Padł za War­
szawę, za jej wolność. Cześć 
i wieczna chwała Twojej pa­
mięci!

I Twoje imię, poruczniku 
Kalinowski, poniesiemy do 
Warszawy. Powtórzy je czar­
na, robotnicza Wola i wnie­
sie, je na wypalony Zamek 
Królewski na najpiękniejszej 
płycie marmurowej pod nowy 
strop. W długim rejestrze ro* 
bociarzy polskich w mundu­
rach Kościuszkowców. Szere­

gowych, kaprali, plutonowych, 
sierżantów.

Padł porucznik Wiśniewski, 
b. oficer Armii Czerwonej. W 
boju o Polskę, na drodze smo« 
leńskiej. Ciężko ranny, oto* 
czony przez Niemców, nie 
poddał się.

Lublin wolny! Marszałek Rokossowski i Marszałek Żymierski 
owacyjnie witani przez mieszkańców miasta.

Cześć i wieczna chwała Two 
jej pamięci!

I Twoje imię, poruczniku 
Wiśniewski, zaniesiemy do 
wolnej Polski. Do wolnej War 
szawy, którą widziałeś może 
zaledwie przez mgłę pamięci 
wczesnego dzieciństwa. Ale 
poległeś za nią pięknie, po 
rycersku, wybierając śmierć z 
własnej ręki, miast niemiec­
kiej niewoli.

Żołnierze Czerwonej Armii, 
ostrzelani w dwuletnich bo­
jach, okryci orderami za od­
wagę bojową, ci, którym nie 
łatwo już zaimponować mę® 
stwem, na widok Kościusz­
kowców, idących do ataku, 
podrzucali do góry kaski i 
wołali:

— Hurra! Niech żyją Po* 
lacy!

A nasi szli wyprostowani, 
jak na defiladę, a nie na wal­
kę. Z brawurą, z furią. Szere­
gowi, kaprale, plutonowi, sier* 
żanci i oficerowie . Pierwszej 
Dywizji. Nagromadziła się ta 
nienawiść w polskich sercach, 
zapiekła, stężała. Przez długie 
cztery lata. Przez długie czte­
ry lata bezczynności, gdy tam, 
na zachodzie cierpiał kraj oj* 
czysty. Gdy giną, co dnia i 
co godzinę nasi najbliżsi. Pod 
Niemcem.

Kierunek: WARSZAWA!
Szła do ataku w drugim 

pułku Hanka, oficer oświato* 
wy. Bez czapki, z rozwianym 
złotem włosów.

Szły dziewczęta — fizylierki. 
Spełniły wszystkie zadania bo 
jowe.

Nad polem bitwy wyrosła 
jeszcze jedna piękna postać: 
ksiądz dziekan Dywizji, party 
zant z Pińszczyzny sprzed paru 
miesięcy.

Pod huraganowym ogniem 
— nieugięty, w ulewie odłam­
ków — nie pochylający gło­
wy. Krzyżem błogosławiący 
idących na niemieckie okopy. 
Błogosławiący konających, 
rannych. Niezmordowany,

Na tym polu było jeszcze 
ich dwóch — unowocześnione 
Kadłubki i Długosze bitewne 
z czołówki filmowej. Porucz­
nik Ford i Wohl. Ci, którzy 
^właśnie tam na „gorąco” w 

ogniu i w ataku utrwalali na 
wieczną rzeczy pamiątkę ży* 
wą historię naszej Dywizji* 
żeby niczego nie zatarł czas* 
nie zasypał popiół niepamięci- 
Czasem trzeba się im był° 
dwoić i troić. Gdy padło 
dw’óch po kolei telefonistów* 
gdy zabrakło szefa sztabu jed 
nostki bojowej, Ale i oni wy 
konali swoje zadanie bojowe- 
Przywieźli nam te pierwsza 
zdjęcia z dnia krwi i chwały* 
z dnia wskrzeszenia — 
czterech latach — walki zbrój 
nej polskiego żołnierza. Wal* 
ki z Niemcem, tu właśnie od 
wschodu, na ziemi sojuszni* 
czej.

Obiektyw filmowy zanoW* 
wał wiernie:

Ściana ognia 1 forsowanie 
rzeki. Atak na niemieckie 
kopy, artyleria w akcji. I na* 
wet pierwsze fryce, tylko co 
wyłuskane z okopów polskimi 
rękami.

Fryce miały tego dnia prze* 
życie nie lada. Nasi ruszyć 
na nich w ataku tak brawu* 
rowym, że zerwały się spon* 
taniczne oklaski na sowieckim 
punkcie obserwacyjnym, gdzie 
stali wyżsi dowódcy, którzy 
widzieli w tej wojnie niejedno.

— „Sumaszedszyj naród” — 
powiadają o naszych żołnie* 
rzach sowieccy towarzysze 
broni. I w tym szorstkim kom 
plemencie kry je się najwię^* 
sze uznanie i najserdeczniej* 
sza przyjaźń. Przyjaźń za war* 
ta właśnie tam, na tym szlaku 
smoleńskim, przyjaźń nie 
słowach tylko, lecz przypiecz^ 
towana żywą, prawdziwą krwiU 

. żołnierską.
12 października rozpoczęła 

się nowa karta historii. Wszy* 
stko, co było do tego dnie* 
przestało być ważne. Gorycz® 
i spory, nieporozumienia i ża* 
le wzajemne.

Tę kartę, która zaważy ni® 
tylko na naszych losach, 
na przyszłości dalszych poko* 
leń, zapisała Pierwsza Dyw> 
z ja. Nasza Dywizja. Ta, o któ# 
rej marzyliśmy przez cztery 
długie, mroczne lata. Ta, na 
której skupia się cała nasza 
miłość troska, duma i szczę* 
śdie.


